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W A I Ł B I K I I - H I C N O M I S R A T Y : 
r " R I 5 N U M E ^ ^ j ^ ' ^ # f t < a r * ¥ ^ r odbje 
ranlem numerów w admlnlatr. „Echa. . 
i ii. 10 gr. Odnoszenie do dorndw 40 gr 
°d,j l i i l , -> l atycznla 1983 r. prenume 
r « U a i r n l e i ł w w a i pr«*y!lca poeitowt 
wwioai «Ł 3.K) iMlr-aifcaal* ! « b T d 

kwart. <prf y zapta*!" ! »r * ry) . 
Prtaui i lerata u g r a a H J 11*4 • J f 
Artykt i ' v nadesłana WB11 I M " i f l Ł . 
norarium uważana £ p ^ a boruratn* 

R«kop!aów zarówno użytych jak 1 od. 
rmonnych. redakcja nta zwraca. 

Łódź wtorek 4 stycznia 1938 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń 
c*raw) salutem c i Ł-azn i i j - u l i 40 gi 
ea w. m-m 1 lam. »tr : 6 tam: w tek*c!« 
(0 I T « nekrologi 36 g r . iwycz. fo gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: aa wy 
T i r , dla poszukujących pracy 10 gr_ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 
*>e«robot, 1 zi. Ogiossenia dwukolorow* 
» 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranica* 
**• i trójkolorowa o 100 proe. drożej 

OgtO—aula adwokató* ryczartem 3B d. 
łeny octoman oledzlelnyrb «ą e 2S proc 

1 w. mm, w 1 (aiuie «z«x. ^ mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 76 gr. Za termin druku 

ł treść ogłoszę A adml nl strar j a 
ttje odpowiada. P. K. O. Nr 68.00s 

Powstańcy wypierała wojska „rządowe" z ośrodków obrony. 

zaciekłe walki przy 14 st. mrozu. 
Eksportacja zwłok t r zech dziennikarzy. 

SARAGOSSA, 4 . 1 . — Wczo ra j o godz. 
13-ej odbyła się eksportacja zw łok trzech 
dziennikarzy, k tó rzy po leg l i pod Saragosśą 
T rumny ze zw łokami zabi tych załadowona 
na samochody c iężarowe i odesłano do 
Hendaye Nabożeństwo żałobne odprawione 
zostało w kap l icy p r zy wydz ia le lekarskim 
uniwersytetu, na które p rzyby l i wyżs i przed 
stawiciele w ł a d z z gen. Moscardo, jako re 
prezentantem generała Franco, na czeie, 
przedstawiciele władz c y w i l n y c h , dz ienn i ­
karze hiszpańscy i korespondenci zagrani ­
czni oraz t łumy ludności . Na t rumnach zło 
żono bardzo dużo w ieńców. W c h w i l i , gdy 
ustawiano t rumny na karawanach, ' p rzemó­
w i ł szef sztabu armi i północnej i a ragoń­
skiej p łk . Gazapo, podnosząc zasługi dzień 
nitaarskie po leg łych na posterunku. Przemió 

wien ie swe zakończył mówca ok rzyk iem na 
cześć A n g l i i , Stanów Z jednoczonych i H i ­
szpani i . W czasie przejazdu przez miasto 
ork iestry wo jskowe gra ły marsze żałobne. 
Na granicy miasta t rumny prze ładowano z 
karawanów na samochody c iężarowe. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
B A R C E L O N A , 4 . 1 . — Komunika t o f i ­

c ja lny ministerstwa obrony donosi , że >ia 
odcinkach zewnętrznych f rontu Terueh i 
działalność wo jsk znacznie osłabła. A tak 
wo jsk gen. Franco, popa r t y udziałem cz>ł 
gów , k tó ry rozpoczął się pod Concud, zo ­
stał odpar ty . Na odc inku Muela de Teruc l 
wojska nasze poczyn i ły pewne postępy. W 
mieście wo jska nasze zdołały zająć gmach 
gubernatorstwa, kośc ió ł Santa G a r a i kon 

Poszukiwania zaginionej lotniczki 
— dotąd nie dały rezultatu 

B A G D A D , 4 . 1 . — Władze angielskie 
u w ładz I raku rozpoczęły poszuk iwan ia , 
zakro jone na w ie lką skalę, zagin ionej lo t ­
niczki Marysc Hi lsz. Wszys t k i e radiostacje 
po l i cy jne , rozmieszczone w pus tyn i pomię 

dzy Bassoran i Rott tba, zostały zaw iado ­
mione o zagin ięc iu i o t rzyma ły polecenie 
wszczęcia poszuk iwań . M i m o t ych zarzą­
dzeń, dotychczas nic zdołano zebrać żad­
nych w iadomośc i o zag in ione j . • 

w i k t seminar ium, gdzie wo jska n ieprzy ja­
cielskie s tawia ły s łaby opór . Na innych 
frontach nic szczególnego nie zaszło. 

W I E L K I E Ś N I E Ż Y C E 
S E W I L L A , 4 . 1 . — Gen. Qieupo de L la 

no oświadczy ł , że mrozy, panujące na o d ­
c inku Terueh i i wie lk ie śnieżyce n iezwyk le 
ut rudnia ją zarówno operacje, j ak 1 przegru 
powan ia wo jsk . M i m o tych t rudności , w o j 
ska narodowe wyp ie ra ją czerwonych z o -
środków obrony i zadają im w ie l k i e st raty 
które dziś j uż oceniane są ma ki lkanaście 
tysięcy ludz i . 

O L B R Z Y M I E S T R A T Y . 
S A L A M A N K A , 4 . 1 . — Komunika t w io l 

k ie j k w a t e r y g łówne j z godz. 20-e j donosi 
że śnieżyce utrudnia ją w wysok im stopniu 
rucł ty wojsik. M i m o 14 st. mrozu , oddz ia­
ł y p ierwszej l in i i walczą zaciekle z nieprzy 
ja r ie lom, zdobywając szereg ważnych punk 
tów i zadając o lb rzymie straty cze rwo ­
nym. 

S C E P T Y C Z N E U W A G I PRAS* 
P A R Y Ż , 4 . 1 . — Los w y s t a w y został prze 

sądzony, jednakże rozb ió rka budynków w y 
s t a w o w y c h będzie mogła się zacząć dop ie ­
ro 25 stycznia, pon ieważ ca ły szereg p a w i 
lo i i ów i gmachów nie został dotychczas o -
p r ó i n i o n y z eksponatów, k tóre w y s t a w c y 
pozos tawi l i w oczek iwan iu na decyzję w 
sprawie ponownego o twarc ia w y s t a w y . Na 
razie t y l ko rta t. zw . W y ś p i * Łabędz ie j , 
położonej po środku Sekwany, na której 
mieści ł się dział ko lonia lny w y s t a w y I 
w ś r ó d paw i lonów, po łożonych na samym 
wybrzeżu , prowadzone są juz prace nad 
rozbiórką, a to w tym celu, aby w razie 
p rzybo ru Sekwany, paw i l ony te nie zostały 
zalane lub zniesione przez wodę . Prace nad 
rozb iórką wys tawy mają pot rwać 4 miesią 
ce. Przede wszystk im zostaną zniesione 
przejścia i pomosty, przerzucone nad u l i ­
cami, k tóre umoż l iw ia ły cyrkulac ję po ca ­
łej wystawie bez wychodzenia poza je j 
obręb. 

Dz ienn ik i paryskie dość sceptycznie za 
pat ru ją się na szanse zakończenia r o z b i ó r 
k i w ciągu 4 miesięcy, wyraża jąc obawę, 
że o twarc ie i odb lokowanie wszys tk ich 
ulic i p laców może ul^c tak iemu samemu 
opóźnieniu, jak o twarc ie wys tawy . 

, , M a t i n " p rzypomina , że p wys taw ie 
w roku 1900, k tóra została z n i k n i ę t a w 
dn iu 12 l is topada, w rok późnie j jeszcze 
wszystk ie prace nad rozb iórką nie by ł y za. 
kończone. Dotychczas nie zostało zdecydo 
wane of ic ja ln ie , czy t. zw. pałac odkryć i 
wyna lazków oraz t. zw. cent rum rzemiosł 
i ośrodek reg iona lny nie zostaną u t r zyma 
ne przez lato. 

„ M a t i n " w y r a ż a obawę, aby p rzew le ­
kanie się robó t nad rozb iórką nie w y w o ­
łało w Paryżu p lag i szczurów, k tó re już 
zaczęły się mnożyć n ies łychanie w. o p u ­
szczonych paw i lonach , a poza t y m — aby 
przewlekan ie rozb ió rk i nie pozos taw i ło na 
la to szeregu rumow isk w Paryżu i nie za 
szkodzi ło sezonowi tu rys tycznemu. 

Wywczasy Lloyd George'a. 

Nowy komisaryczny prezydent Poznania. 

Reproduku jemy moment z uroczystego wprowadzen ia w urzędowanie nowomianowa-
nego tymczasowego prezydenta m. Poznania inż. Rugego. Na zd jęc iu od p rawe j ku 
l e w e j : w iceprezydent Za lesk i , naczelnik W y d z i a ł u Samorządowego w Urzędzie W o ­
jewódzk im Poznańskim T rzc ińsk i i t ymczasowy prezydent m. Poznania inż. Ruge. 

W połowie stycznia zostaną wybrane 

Na czele Rady Nadz. stanie prawdopodobnie p. Karol Geyer 
Ł Ó D Ź , dn ia 4 stycznia. — Podana 

przez nas wczora j w iadomośc i o układzie 
zawar t ym przez Zjednoczone Zak łady K. 
Scheiblera i L. Grohmana w Łodz i z b a n ­
kam i w y w o ł a ł a w mieście o lb rzymie w r a 
żenię. D o w o d e m tego są l iczne telefonicz 
ne zapytania ze sfer za równo p rzemys ło ­
w y c h , jak i p racown iczych , bow iem n a j ­
w iększa ta fab ryka w łók ienn icza ściśle 
jest związana z życ iem tys ięcy rodzin łódz 
k ich . 

Jak się dow iadu jemy w po łow ie stycz 
nia , nastąpi p ierwsze ogólne zebranie ak-
c 'onariuszy po zawarc iu układu na k t ó - | 

Sędz iwy angie lsk i mąż stanu L l o y d George, 
podczas w y w c z a s ó w na Lazu rowym Brze 

g u w t o w a r z y s t w i e ' swego syna. 

Szofer Kowalski zmarł. 
P O L I C J A N A T R O P I E Z B R O D N I * * * * 

Ł Ó D Ź , dn . 4 stycznia. — W zw iązku 
z ta jemniczym napadem nocy dzisiejszej na 
szofera taksówk i nr 143 Hugona Kowa l ­
skiego na P l a c u Bornera dow iadu jemy się 

r y m powo łane zostaną nowe w ładze , L i 
Rada Nadzorcza i Zarząd. 

W e d ł u g naszych przypuszczeń na p r e ­
zesa nowe j Rady Nadzorcze j zostaną w y ­
sunięte d w i e kandyda tu ry pp . : Leona Herb 
sta i Ka ro la Geyera. 

P. Karo l Geyer znany z w ie l k i e j ener­
g i i ma na jwiększe szanse w y b o r u i ob ją ł ­
by całą dyspozyc ję generalną w Z a k ł a ­
dach. 4 

Jest w ie lce p rawdopodobne , że obec­
ne k i e rown i c two , k tóre okazało się bar ­
dzo pożyteczne, pozostanie i nadal p rzy 
współpracy. 
-OQ0 

Wielki Dożar w składzie filmów 
Akcja ratownicza trwała całą noc. • 

B R U K S E L A , 4 . 1 . — W c z o r a j w godz i ­
nach w ieczornych wybuch ł w ie l k i pożar W 
dzie ln icy hand lowe j p rzy u l . St. Lazare w 
pobl iżu dworca pó łnocnego. Pożar wybuch ł 
w l e w y m skrzydle gmachu, gdzie mieścił 
się sk ład p rzybo rów b i u r o w y c h , a następ-

PROPAGANDA NARCIARSTWA* 

o r u p a s t rze lców-amatorów narc iars twa, na kurs ie narc iarsk im, zorgan izowanym 
przez Zw iązek Strzelecki w Wi le j ce . 

że przewiez iony w stanie n iep rzy tomnym 
do szpitala św. Józefa przy u l . D r e w n o w ­
skiej ciężko ranny szofer zmar ł , nie odzy ­
skawszy przy tomnośc i . 

W chw i l i obecnej władze po l icy jne pro 
wadzą energiczne ś ledztwo w k ie runku u -
stalenia r .prawców tajemniczego morder ­
s twa. T r u d n o w tej chw i l i dociec na j a ­
k im tle dokonano okropnego czynu oraz 
i lu by ło sp rawców zbrodn i . Ponieważ ran 
ny szofer o t rzymał t rzy rany — wszystk ie 
z p rawe j s t rony ( 2 rany p leców i 1 p ra ­
wego ramienia) zapewne zadał je jedt r . 
cz łowiek . T rudno jednak przypuszczać, aby 
równocześnie napastnik dzia ła ł bez pomoc 
n i k ó w , jeś l i napad odby ł się po c ichu bez 
a la rmowan ia przechodniów. 

P e w n y m jest, że najbl iższe godz iny 
przyniosą wyświe t len ie zagadkowego mor 
ders twa. 

Czy jesteś członkiem 

nie przerzuc i ł się na wyższe p ię t ro , gdzie 
zna jdował się skład f i lmów. Pożar p r zy ­
bra ł groźne rozmiary . Akc ja ra tunkowa 
t rwa ła do rana. 

P IĘCIORO D Z I E C I Z G I N Ę Ł O 
W P Ł O M I E N I A C H . 

L O N D Y N , 4.1 W domu małżeństwa 
Skolchi l ls w New Castle w y b u c h ł pożar. 
W p łomien iach zg inę ły pozostawione b?z 
opiek i dzieci Skolehi l lsów w w i e k u 5, 3 
lata, 1 rok i 4 mies. oraz 3-miesięczne n i t 
mówię . 

21 st. mrozu 
B w e W ł o s z e c h — 

T U R Y N , 4 . 1 . — W ca łym Piemoncie 
panują n iebywałe mrozy. W dol in ie T o g g ' a 
w pob l i żu Domodossola zanotowano 21 
st. mrozu . 

Kultura 

T H 

Pierwsza w kra ju ruchoma poradnia pr*.e c iwgruź l icza ze ck ładanym rentgenem I w ł a 
snym napędem e lek t rycznym, własność Powia towego T o w a r z y s t w a Przec iwgruź l i ­
czego "Wi leńsko-Trock iego. Należy zaznaczyć, że w c iągu ostatniego okresu w 20-u 
szkołach w ie jsk ich na terenie wymien ionego p o w i a t u , przeprowadzono badania za 
pomocą rentgena i p rób tuberku l inowych chorych dzieci w w i e k u szko lnym. 

fpkMr-̂ rStYPION mblSZ Z N I Ż O N E 

Dolar 5.241!, 
Bank Polsk i no towa ł do lary po 5.24 I 

pół , fun ty szter l ingi 26.28, f rank i szwa j * 
carskie 121.40, f rank i f rancuskie .17.7L l i r y 
w łosk ie 20.70. 
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wielki dramat według powi«4ci Dołęgi Mostowicza 
R (Ł l Junosza S tępowsk i , vVitold Zacharewicz , 

B; razczewaka, Ć w i k l i ń s k a i wiele innych 
Kasia,. ,y program „GIĘTKO WYŻEJ" 

Początki . . a n . o w : 
w dni powiz o g 4 pp, w sob. o e. 3 pp. w nltdz. Swlęl. o Ił w p. oit.tnl S w 

B. starosta Robakiewicz 
sf ale w slyczii.su ponownie przed sądem 

S T A N I S Ł A W Ó W , 4.1. — Dnia 10 bu. 
rozpocznie się w Stan is ławowie proces b 
Starosty w Nadworn ie Robakiewicza, oska: 
żonego o k i lka nadużyć, popełn ionych w 
latach 1933—35 na sumę ki lkudziesięciu 
tysięcy zł. M ianowic ie sprzeniewierzy ł 6n 
fundusze, przeznaczone dla g łodujące j lud 
ności Huculszczyzny i powodz ian w 1934 
roku . 

W czasie lustracj i w kw ie tn iu 1935 r. 
oskarżony przyznał się, że . ,pożyczy ł " so­
bie 17.000 zł. Wszczęte natychmiast do ­
chodzenia u jawn i ł y , że Robak iewicz p rzy ­
właszczył sobie tych 17.000 zł . 

W tym czasie został Robak iewicz are­
sz towany i ods tawiony do Grodna, gdzie 
tamtejszy sąd skazał go na rok więz ien ia , 
Za nadużycia i d ług i , popełn ione w O r o l -
nie w czasie pełnienia obowiązków i ta ro* 
sty na tamtejszym terenie. 

Po wyroku odstawiono R o b a k i e w i c a 
do Stanisławowa, gdzie w międzyczasie 
wysz ły na jaw dalsze jego sp rawk i . I tak 
fundusz na powodzian w kwocie 12.570 zl 
został w całości przywłaszczony piz-ez Ro­
bakiewicza. Wystawne przyjęcia u ządza-
ne przez oskarżonego pochłonęły i inr.e su 
my, a m. in. pieniądze Wydzia łu Pow ia to ­
wego, gdzie Robakiewicz kazał w y p ł a c i ć 
sobie zaliczki na „wyjazdy s łużbowe" , j e ­
żdżąc do Rumunii i Czechosłowacji, b o 
tych przejażdżek używał samochodu służ­
bowego. Przyznaną Obyw. Komitetowi bi­
twy pod Mołotkowem subwencję w kwoc ie 
500 zł również w całości przywłaszczył so 
b»e. 

Robakiewicz pragnąc zatuszować na­
dużycia fałszował ł podrabiał akta i wyka­
zy, wpisując fikcyjne nazwiska, pożycie 
łtp. 

lO-miesięczne dziecko 

utoiiło se w wiadrze z 

Dwa zebrania tramwajarzy. 
Sprawa układu z b i o r o w e g o . 

Ł Ó D Ź , 4.1 j . — Jutro o godz. 9-ej rano 
i po p o ł u d n i u o godz. 5,30 odbędą si? 
d w a zebrania p r a c o w n i k ó w t r a m w a j o w y c h . 
Na porządku d z i e n n y m zebrania znajdą s'ę 
s p r a w y układni zb io rowego oraz organ iza­
cyjne. Zeb ran ie p rzedpo łudn iowe odbędzie 
się w loka lu płrzy u l . Wysock ie j ,o godz 
5,30 zaś przy iulkry P. O. W . 

A K C | A I N T E R W E N C Y J N A W F IRMIE 
P R U S S A K . 

W dn iu .dz is ie jszym zw iązk i zawodowe 
podejmą ak cJC ' i n te rwency jną w sprawie 
zatargu w dirmifc prussak — przędzaln ia i 
tka ln ia p r z y i u l . / G d a ń s k i e j 139. 

Za ta rg p o w s t a ł na tle n iewyp łacen ia 

zarobków robotn iczych. Sprawa leży w 
kompetencj i 14 obwodu Inspekcj i Pracy. 

D R U G I E P O S I E D Z E N I E W G A Z O W N I 
MIEJSKIE . 

Wczo ra j na terenie gazowni miejsk ie j 
odby ło się posiedzenie komis j i , k tóre j za­
daniem było uzgodnienie poprawek do 
pro jektu przepisów dla p racown ików ga70 
wn i mie jsk ie j . Usta lono ogólne ramy po ­
stępowania ścisłej komis j i m iędzyzw iązko­
we j . Komis ja ta zbierze się w dniu d z i ­
siejszym na swe następne posiedzenie ce­
lem opracowania pewnych zasad ustalenia 
przepisów pracown iczych . 

woda. 
GDYNIA, 4. 1. — Tragiczny wypadek 

zdarzył się w mieszkaniu szewca Jana Bodki 
zam. przy ul . Św. Jahskiej 72. Kiedy Bodko 
ze swą przyjaciółką i jej siostrą udał się do 
lokalu „Fen iks" na zabawę, w mieszkaniu w 
kołysce pozostało 10-miesięczne niemowlę 
Po powrocie do domu znaleziono dziecko Już 

nieżywe, leżące w wiadrze, stówką na dół 
śmierć nastąpiła wskutek utopienia się dzie­
cka w wodzie, jaka znajdowała się w w i a ­
drze. 

Tajemniczą tą sprawą zajęła się policja, 
która zatrzymała rodziców tragicznie zmar 
łego dziecka. 

iesneracki czyn 19-!e*nie, służącej 
K R O N I K A » 0 « O T O V J A R A T U N K O W E G O 

ŁÓDŹ, dnia 4 stycznia. — Dztoiejeiej nocy 
otruła aie jodyną w celu samobójczym 19-let­
nia sluiaca Czeaława Koiuchoweka, zamieszka 

u swych pracodawców pray ulicy Północnej 
. Młodocianej desperatce pierwszej pomocy 
Iziclił lekarz pogotowia PCK, po czym prze-
ózł ja do szpitala UbezpJaesalni. Zamach aa 

mobójcay ma podłoże miłosna. 
— W czasie aprzeezki zakończonej bójką w 

mu przy uliey Pałacowej 1Ź, pobita została 
rfiienkała tamie 26-Ittnia robotnica Błaziń-
a Kazimiera, Otrzymała ona ranę kłutą pra> 
?j strony klatki piersiowej, cadaną nożem. 

Kije 1 noże 
!m w eis.łiej zabawie tanecznej. 

KOŁO, dnia 4 stycznia. — We wal Morzyca 
[gminy Lubotyn pod Kotem zabawa taneczna u 
»ocpo(iarza Adama Wojciechowskiego aakoń-
i*»yia aią krwawą bójką pomiędzy podehmielo-
piym< paroDCzakami. W czasie bójki narwano 

W rezultacie cieako pobity i pokaleczony zo 
tai -M i t t i Stanisław Włodarski ze wal No-
"iny - Bogusławskie. 

W stanie beznadziejnym przewieziono fo do 
szpitala w Kole. 

Na miejsce krwawej zabawy przybyły wła-
lae policyjne i aresztowały głównych sr/raw-
6w zajścia: 20-letniego Jana Wiśniewskiego, 
1-letniego Czesława Górzyńskiego i 22-letnie 
o Władysława Szczepańskiego. 

Wszystkich wymienionych osaizono w Wte.-
Jenlu w Kole. 

A D A iNkEG. . . 
Stan pogody w Łodzi 

ŁÓDŹ, 4. 1. — Dziś o godz. 9-ej rano 
imperatora w śródmieściu wynosi ła 8 i pół 
łopnia poniżej zera. W ciayjru nocy ubiegłej 
kjniższa temperatura wynosi ła minus 10 
topn i . Ciśnienie barometryczne spadło do 
30 mi l imetrów. Nastąpiły drobne opady 

ieżne. których należy spodziewać sie w dal 
izym ciągu. 

W ia t r y z kierunków zachodnich. 

Ranną opatrzył lekarz pogotowia i pozoata 
wił ją w domu. 

— Daia w nocy powstał pożar w domu nr 
24 przy ul. Głównej, gdzie w Jednym s mlesz 
kań zapaliła sie icianka drewniana wskutek 
słabego izolowania. 

Ogień Ugasił w ciągu kilkunastu minut 8-my 
pluton strasy pożarnej. Straty spowodowane 
pożarem są bardzo nieznaczne. 

— W rytualnym zakładzie kąpielowym przy 
ulicy Gdańskiej 64 nieznany sprawca akradł 20 
chodników, prześcieradła i ręczniki, wartości 
ogólnej paruset złotych. 

Kradzież musiała mieć miejsce we wczes­
nych godzinach porannych. 

Powiadomiony o kredziesy Wydział śledczy 
wdrożył dochodzenie. < . . 

( M U taft cuch narzędziem zbrodni. 
K O Ł O , dn<. 4 s t y c z n i a . — Okropna 

z b r o d n i a m i a ł a ^miejsce we w s i Maru lew 
gm iny Brudzew- pod Ko łem. 

M i a n o w i c i e na t le j a k i c h ś osobis tych 
p o r a c h u n k ó w doszło do k łó tn i pomiędzy 
m ł o d y m i ch łopcami 18- lc tn im Anton im 
W o j t y r ą j i P7- letnim Stan is ławem Drob ina 
z jednejjf s t rony , a 17-Ietn im Bron is ławem 
Jas ińsk im z drug ie j s t rony . W s z y s c y w y ­
mienieni \są mieszkańcami ws i Maru lew . 

Jak t o v z ę s t o zdarza się pomiędzy w ie j 
sk im i parojbezakami, po ost re j wymian ie 
s łów nastąrjMła bó jka na pięście. W o j t y r a 

i D rob ina powa l i l i Jasińskiego na zicm'y-
W ó w c z a s W o j t y r a pochwyc i ł kawał g r u ­
bego łańcucha od wozu i uderzył k i l ka ­
krotn ie Jasińskiego w g łowę, powodu jąc 
pęknięcie czaszki. 

Jasiński w okropnych męczarniach 
zmarł po up ł yw ie k i l ku godz in , m imo, po­
mocy lekarsk ie j . 

Bezpośredniego sprawcę jego śmierc i , 
Anton iego W o j t y r ę , j a k również drugiego 
uczestnika bó jk i —- Stanis ława Drob inę, 
aresztowano i osadzono w więzieniu w 

Kole. 

Doroczny zjazd Zw. Nauczycieli Niemieckich 
w Łodzi. 

Ł Ó D Ź , dnia 4 stycznia. — Jutro w lokalu 
szkoły powszdchnej przy ulicy Legionów 82 od 
będz-le się doroczny zjazd Związku Nauczycieli 
Niemieckich wy Polecę. 

Na zjazd tefl, którego obrady rozpoczną sie 
o gods. 10-ej Rano przybędzie około 40 osób, 
członków zwiąskn. Miejscowe władze szkolne re 
prezentować" będzie Inspektor szkolny p, Koman 
der. W związku ze zjazdem wyjechała do War­
szawy delegacja, celem zaproszenia do udziału 

Tarcia narodowościowe i M i i i ewanoiklni. 
Proces dwóch pastorów w Warszawie 

wybo rców 

w obradach kuratora szkolnego warszawskiego 
Ambroziewlcza, 

Na porządku dslennym znajduje się m, In. 
referat insp. Wołoszczuka na temat: „Zastoeo 
wanle programu obowiązującego dla szkół pol 
Bkich do zakładów mniejszościowych'. 

Z D A i i i t ó N i / * i WYP/11»*4 I . 
(—) Przed krakowskim sadem pnysiejłycb roz­

poczęła się dziś rozpruwa przeciwko drowi Eolesła-
wowi Drobnerowi, działaczowi socjalistycznemu i 
radnemu miejskiemu. Proces ze względu na osobę 
oskarżonego wzbudził w Krakowie wielkie zainte­
resowanie. 

(•—) Sjd Okręgowy w Łodzi akuzał 10-lnniego 
majstra fabrycznego Adolfa Alfreda Rujclierla, któ 
ry zakochał się w 18-letniej krewnej swej zony, Leo­
kadii Walencikicwicz, 1 zastrzelił jej matkę. Anielę, 
w chwili, kiedy ta zasłoniła córkę przed kulami nie­
pożądanego adoratora — nu o?ieni lat wie. lenia. 

(—) Prasa rumuńska donosi, że wsz)slkie ma­
jątki zieimkie, będące w rękach żydów, ulegną 
przymusowemu wywłaszczeniu. Poza lun maja być 
anulowane dekrety o nadaniu obywatelstwa rumuń­
skiego, poczynając od r. 1920, co obejmie kilkaset 
tysięcy osób. 

W dniach najbliższych ma się nka/.ie dekret za­
bierający prawo praktyki lekarzom - żydoan, któ­
rzy ukończyli studia zagranica, nostrylik iwuli się 
i mieszkają w Rumunii od 191° roku. 

Drugie zarządzenie ma ustalić, że właści -idami 
teatrów I kin mogą być tylko Rumuni. 

Hzad tamierza ustanowić komisarzy w przedsię­
biorstwach prseteysłowycn, aaleaacyen do żydów. 

Na ulicach Bukaresztu pojawiły się umunduro­
wane grupy partii chrześcijańsko - narodowej w 
niebieskich koszulach ze swastyką na ramii nin. 

(—) Admirał japoński, SuetsugO, oświadczył, ża 
Japonia dfży do utworzenia bloku państw żółtej 
rasy i celem zrealizowania tego planu gotową jest 
nawet do wojny z Anglia. 

(—) Roosevelt w orędziu, skierowanym do kon­
gresu, zapowiedział realizację szerokiego programu 
społecznego. 

Prezydent Roosevelt wyraża przekonanie, iż przy 
siły pokój ludzkości zależy nd krajów, które po­
dobnie, jak Stany Zjednoczone, wykuzujo poszano­
wanie dla zobowiązań międzynarodowych i których 
ludnofó bierze rzeczywisty udział w rządach. 

W dalszym ciągu orędzia, prezydent liooseyelt 
zwraca uwagę na zagadnienia wewnętrzne Stanów 
Zjednoczonych, proponując podniesienie siły nnliyw 
ezej ludności przez podwyżkę nujniższycli plac ro­
botniczych i wzmożenie współpracy pomiędzy ka­
pitałem i świnieni prary. Prezydent zażądał uchwa­
lenia przez kongres ustawy, ograniczającej czns pra­
cy | ustalającej dolna, granicę stawek zarobkowyej) 
oraz ustawy „ kontroli produkcji rolniczej. 

Prezydent Roosevelt zapowiedział, że pielimi-
nars badżelu na rok 1939 będzie jeszcze deficytowy, 
jednak deficyt będzie mniejszy niż przewidziany 
na rok 1938. 

Nowy kurator ZNP p. Maciszewski, prze­
niósł swoje biura do gmachu wydziału wydaw 
nictw ZNP, gdył blokujący uniowożliwili mu 
urzędowanie w głównym gmachu ZNP. 

Imieniem strajkujących rozpoczęto prowa-
•dzenie rozmów z miarodajnymi władzami. Roz 
mowy te prowadzi adw. Reutt, jeden z działa 
czów Związku Młodej Polski, 

(—) Wolf Kutner przy ulicy Pomorskiej 6 
przechowywał pod węglem swe oszczędności w 
kwocie 80.000 złotych. Podczas ubiegłych świąt 
pieniądze) te zostały skradzione. 

Kradzież w Banku Polskim 
HHHHHK N I E O S T K O Z N r W O Z R " aaaaaaaaaai 

C Z Ę S T O C H O W A . 4 . 1 . Jeden z w o ż - n a grosze, potrzebne przy wyp łacan iu 

W A R S Z A W A , 4 . 1 . — Przed Sądem 
Okręgowym rozpoczął się wczora j proces 
o zniesławienie, jaki wy toczy ł proboszcz 
parafii ewangelickiej w Warszawie pastor 
Zygmunt Mretiael is, przeciw innemu ducho 
wnemu tegoż wyznania pastorowi W . Pireis 
sowi. 

Proces ten w y n i k ł na tłe tarć narodo­
wościowych między grupą polską i nie­
miecką w łon ie wyznan ia ewangelickiego 
w związku z wyborami do Synodu. 

Oak. pastor Preiss redaktor „Przeglą­
du Ewangelickiego" wydał odezwą w któ­
rej postawił oskarżycielowi szereg zarzu­
tów, m. m., że ułatwia on opanowani* pa ­
rafii przez Niemców, że jest on pseudopola 
kiem, że działa dla swych osobistych inte­
resów i kariery, że działalność jego idzie 
na rękę obcemu pańs twu , że wreszcie w 
redagowanym przez siebie piśmie „ Z w i a ­
stun Ewajłgeliczny" dezawuował biskupa 
Burschego i fałszywie podał datę wyborów 

t m s s c a l e n i a gruntów ornych. 
m a d trwać 3 lato. — — — 

Na skutek prośby właścicieli gruntów orny A 
Zgierzu oraz '-ustracji komisarza Ziemskiego 

tarostwo r-owlatowe Łódzkie wydało rozpo-
cadzeuia komasasji czyli scalenia ziem pr:e 
iiaczoiiych pod uprawę na terenie naszego mia 

Ogółem scaleniem objęto 847,58 ha. Są to 
rumy lei^cc na zewnątrz miasta od granicy 

enów zabudowy wedtug nowego planu ron­
dowy, uranicą bcuzie wielka okólna arteria 
munikacy n , jaka ciągnąć się będzie od mo-
I koie v.C.ŚII na szosie łęczyckiej na zachód 
tniasia za cmentarzem rzym.-kato'-ickim I po 

czy się znowu z szosą łódzką przy moście 
lejowym. Na wschód od miasta granicę będzie 
mówić podobna arteria, która cia.&nąć się b t 

kolejowym linii Łódź zlc pr*v torze -Kutno 
i me M a podlegać lasy mielsk e 

Lata p)an:ra ucjonalnej gospodarki, z a t w i e f " 
niiy:n vitz władze nadzorcze. Również ttte 
H-i i ; , . cfnć sca'eniu erunia na Chełmach i 

i przeprowadzeniem komasacji była wiex-
OiĆ bezA,-2lędna gospodarzy. Grunty (role) 

leiu b l\ ».e wzglijdii na swoje nadmiene 
Jłtiżei! tniciiie do upra-wy. 
I^rzeciciiiie były o szerokości 3 do 5 deva-
przy dliicości jak l do 1S0. Nadmienić na-

*jr, te proce- scalenia potrwa 
zie minimum 3 lata 

w najlepszym 

TRADYCJE NOWOROCZNE. 
Ubiegła sobota i niedzielo, upłynęły w 

Zgierzu pod znakiem zabaw. I tak zabawy syl­
westrowe urządziło Tow. Śpiew „Lutnia" w 
s i l i wtisnej Wiernie kontynuując te tradyc.ę 
od lat. RównieZ zorganizował w swe] siedzibę 
wieczór sylwestrowy Związek Rezerwistów Ko 
ło Absolwentów Gimnazjum im. St. Staszica w 
Zgierzu i inne. W niedzielą natomiast w sali 
..i rtei ' odbyła slą piękna tradycyjna uroczy­
stość „Opłatka". Akcji Katolickiej w Zgierza, 
przy niezwykle Mcznym udziale członków i sym 
patyków „Opłatek" w którym udział wzięło o-
koło 250 osób „otworzy ł " prezes A. K. p. B. 
Zaczyriskl, witając obecnych oraz duchowień­
stwo na czele z proboszczem ks. kan. dr Rosz­
kowskim. Przemówienie wygłosił ksiądz 
proboszcz oraz prezes K. S. Mężów in ł . R. 
Tworos, który w gorących słowach wezwał or 
ganizacje katolickie do zbożnej I intensywnej 
pracy dla dobra Kościoła I Państwa. Następnie 
w trakcie biesiady i zabawy tanecznej, pod­
czas której przygrywał doborowy zespół Jazz-
bandowy KS. „Boruty", Kat. Stow. Kob. i Kat. 
Stow. Młodz nodegrało dwie jednoaktówki hu­
morystyczne „Opłatek" zakończono o godz. 24 
odśpiewaniem „Wszystkie nast* dzienne spra­
wy " i 

do Synodu chcąc w p r o w a d z i ć 
w b ł ą d . 

Oskairżony paator Preiss d o w i n y znie­
s ławien ia nie przyzmał s ię ; na .rozprawie 
wczorajszej obszern i * wy jaśn i ł swe zarzu-

ty-
D o r o k u 1936 o b o w i ą z y w a ł a Kośc ió ł 

ewange l ick i w Polsce stara ustawa r o s y j ­
ska, k rępu jąca r o z w ó j tego wyznan ia . Dz ię 
k i d ł ugo t rwa ł ym staraniom ewange l i ków, 
sporządzony wreszcie został p ro jek t usta­
w y k tó remu grupa niemiecka by ła p rzec i ­
w n a . N iemcy tw ie rdz i l i , że n o w a ustawa od 
daje Kośc ió ł Ewange l i ck i w ręce Po laków 
przede wszys tk im ze wzg lędu na ar tyku ł 
zastrzegający p r a w o „ y e t a " w ładzom p a ń ­
s t w o w y m p rzec iw mianowan iu probosz­
c z ó w nie cieszących się zaufaniem w ładz . 
Grupa niemiecka rozpoczęła bruta lną w a l ­
kę pisząc w swych organach, że „b i skup 
sprzedał Kośc ió ł ewangel ick i za mi l ion zło 
t y c h " etc. 

„ Z w i a s t u n Ewange l i czny" , k tórego re­
daktorem jest oskarżycie l p r ywa tny — mi 
mo, iż b y ł organem ewange l i ków polsk ich 
pop iera ł jednak grupę niemiecką i to w ł a ­
śnie stało się przyczyną akcj i oskarżonego 
pastora i wydan ia i nk rym inowane j ode­
zwy . 

Spośród l icznie wezwanych przez obi 
strony św iadków c iekawe by ł y zeznania 
pastora A. Halsbanda, k tó ry potwierdz i ł , 
iż przed w y b o r a m i jeździ l i wśród paraf ian 
ag i ta torzy „Yo ł ksye rbandu " , rozpuszcza­
jąc wieśc i , że ks. b iskup Bursche zaprze 
dał Kośció ł Po lakom. 

W e z w a n y przez oskarżyciela świadek 
senator Ewer t tw ie rdz i , że pastor " i c h a e l i s 
nie popiera ł byna jmn ie j g rupy n iemieckie j , 
a jedynie wa łczy ł o ustawę dającą większą 
swobodę Kośc io łowi ewagel ick iemu. 

Rozprawa pot rwa dwa dni . _ _ _ _ 

nycb przyszedł do Banku Polskiego z 1.100 
zł w teczce — celem rozmienienia ich na 
drobny b i lon . 

Po rozmienieniu tysiąca z ło tych przy 
j ednym z okienek w łoży ł pieniądze do te­
czk i , a pozos taw iwszy ją na ladzie prze­
szedł do następnego, aby rozmienić 100 zł 

pensi i . 
O d y woźny powróc i ł po chw i l i i wz ią ł 

teczkę, s tw ierdz i ł je j lekkość. Zan iepoko­
j ony zajrzał do środka i spostrzegł b rak 
6-c iu ru lonów pieniędzy po 100 zł. każdy. 

Zaa la rmowana pol ic ja nie zdołała już 
ując bezczelnego złodzieja. 

Dekoracja załogi m-s „Batory". 
Poświęcenie świetlicy Koła Marynarzy w Gdyni 

GDYNIA, 4. 1. — W dniu jutrzejszym 
przybywa do Gdyni minłater przemysłu I han 
dlu Roman, by wziąć udział w 2 pięknych 
uroczystościach, w dekoracji „Krzyżami Za ­
s ług i " of icerów i członków załogi m/s „ B a ­
t o r y " oraz w poświeceniu świetl icy Koła 
Marynarzy Związku Rezerwistów w Odyni. 

Uroczystość dekoracji odbędzie się na 
jn/s „ B a t o r y " o godz. 11.30 poprzedzona 

i śniadaniu, jak im zaproszonych gości po ­
dejmować będzie dyrekcja GAL. załoga 
m/s „Ba to r y " odegra „Bet le jem Polskie". 

UroczystoSO poświęcenia świetl icy K°u 
Marynarzy odbędzie się o godz. 17-ej i z ł ° 4 
się na nią — po poświęceniu — przern^^^jj-
nia, zwiedzanie domu Koła Marynarzy i 
batka. 

Na uroczystość tę przybyć mą z W a r * z ^ 
Mszą św. w salonie g łównym. Po dekoracji w y szereg wyb i tnych osobisto** 1 

ZYCIE PABIANIC 

Starzec pogryziony przez psa 
znafduje się pod obserwacją. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, 
stół, b iu rko , krzesła, s to l ik i radfowe, ta.iin 
na dogodnych warunkach sprzedam, K i l i ń ­
skiego 160, Przeździecki . 

ROSIAK Stanisława, u l . Leśna 16, zgubiif. 
legi tymację, w y d . z f i rmy I. K. P o z n a ń ^ : . 

CHŁOPIEC do posyłek pot rzebny. Z g ł o -
srenla ze św iadec twami „ L e o " , P io t r kow­
ska 56 

Przed czterema tygodniami stały miesz­
kaniec Pabianic 59-letni Pryca Konstanty, 
zamieszkały przy u l . Św. Krzyskiej 52 pogry ­
ziony został przez psa. Zamiast niezwłocznie 
udać się do lekarza, Pryca zlekceważył so­
bie ten wypadek. W tych dniach Pryca w 
okol icy rany poczuł silne bóle i udał się do 
lekarza po poradę, który podejrzewając, że 
jest to wścieklica przesłał chorego r i szpi­
tala miejskiego na obserwację. 

PRZEDWCZESNY PORÓD. 
Helena Kosmalska bez stałego miejsca 

zamieszkania zanocowała u swych znajo­
mych w Pabianicach, gdzie przedwcześnie 
urodziła nieżywe dziecko płci męsKiej. 

Ch-rą odstawiono do szpitala miękk iego 

OPŁATEK W POCHODNI. 
W nadchodzącą sobotę, dnia S bm. w 

i f&alu wiasnvm przy ul . Traugut ta <3-a od-
będzie się tradycyjny opłatek dla wszystkich 
członków Towarzys twa Oświaty i Kultury 
Robctniczei „Pr.chodnia" Oddział w Pabia­
nicach. Początek punktualnie o *tod z - R wie­
czorem Po opłatku odbędzie się ^nbaw.a. 
którn t rwać będzie do rana. 

AGRESYWNI Ż Y D Z I . 
Dwa j ł ydz l |ózefcwicz Rywen, zamieś*-

kalv przv i i i . Or l ic* Dreszera 17 i Kaczewic/ 

ZŁY PIES. 
Dawid Franciszek, zamieszkały przy ul. 

Orlicz Dreszera 4 posiada . z ' cgo psa, którego 
nie trzyma n a "więzi . " I e s w tych dniach) 
podarł c h u * t k f Przechodz^ej tamtędy Karo-j 
Tinie ś w ' d e r - właściciela złego psa pociąg i 
iv- to do odpowiedzl« l r , °ści karnej.. 

WESOŁV SYLWESTER. 
Tegoroczny Sjrlwester obchodzony by! w 

Pabianicach jak Z w M k l e wesoło. Nicniaf 
wszystkie towarzystwa urządziły we w!as-j 
nym zakresie zabawy, tak że nie było pu-j 
hucznego loka1", w którym by się nie ba-j 
winno. Za najlepiej l u j a n a zabawę uważać] 
należy Tradycyjny Sylwester w P T C , którył 
odbył się w salo"nach p. Budzińskiego przV 
ul. Z a m k 0 w ? l 1. W pięknie i bogato udek ' ' i 
rowanel »ali zebrało się liczne grono osóhj 
obojga P! C I ' bawiąc się ochoczo przy d ź w i H 
kach orkiestry muzyków łódzkich do godzH 
nv 9-e\ r a r i " dnia następnego. Należy zazna­
czyć. 2 e toalety damskie wyróżnia ły sie pię* 
n y m krojem i barwnością ' pełną wdzięku ' I 
8 mnk i i . lak nam komunikują na początku lu 
teffo PTC. ma zamiar zorganizować wielk i 
bal maskowy dla swvch człorf^ów 1 - " p ro * 
szonych gości. 

PABIANICKI PORADNIK K I N O W Y . 
Oświatowe, ul . Gdańska od 4 bm. „Żó ł ty 

n iasż z ul . Skargi 11 na n'icy Warszaw** ' * ! skarb". 
pobil i Feliksa SumarowsbeKo, z a f l i i e s z 1 ^ - „Nowośc i " przv ul Kościuszki 14 dwa 

Konstantynowskiej 23. Za ^ j j g . f i I m v sensacyjne: 1) ..Srebrna torpeda" i 2) KO przy ul. . 
cenie spokoju pub'tcznego policia 
agresywnym żydom protokół. 

„Raz ty lko kochałam". 
Wszystkie f i lmy sa godne ujrzenia. 

http://slyczii.su
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Deszcz pożyczek budowlanych, 

4 MILIONY NOWYCH MIESZKAŃ 
p r a g n i e w y b u d o w a ć p r e z y d e n t R o o s e v e l t . 

Waszyng ton w styczn iu . 
W p ierwszych latach powo jennych bu 

dowano w Stanach Z jednoczonych prze­
ciętnie po 800.000 nowych mieszkań każ­
dego roku . Od roku 1929 do 1937 zbudo­
wano przeciętnie t y l ko 180.000 mieszkań 
rocznie. Tymczasem ludność wzras ta ła u -
stawieznie, a wie le mieszkań zostało zn i ­
szczonych przez ogień, wodę, huragany i 
n iedba ls two ludzkie. 

Wychodząc z j ego założenia, p rezy­
dent Roosevelt uważa, że St. Z jednoczone 
w inny zbudować od 600.000 do 800.000 
mieszkań rocznie przez następnych 5 lat , 
ażeby zaspokoić normalne zapo t rzebowa­
nia. W okresie p ięc io le tn im pow inno być 
zbudowanych od 3 do 4 m i l i onów nowych 
mieszkań. Jeżel iby każde mieszkanie kosz 
towa ło t y l ko 4.000 do i . , to w następnych 
pięciu la tach suma na ten cel pow inna w y 
nosić od 12 do 16 m i l i a rdów do la rów . 

W roku 1934 Kongres s tworzy ł o rga ­
nizację noszącą nazwę Federal Hous ing 
Admin is t ra t i on (Federa lna Admin is t rac ja 
M ieszkań) zwaną w skróceniu F. H . A . Or 
ganizacja ta asekurowała pożyczk i udz ie­
lane na d o m y mieszkaniowe. Aseku rowa­
no ty l ko pożyczk i na domy, obejmujące od 
jednego do czterech mieszkań, na sumę 
nic większą ponad 16.000 d o i . 

Pożyczk i by ł y udzielane na przeciąg 
20 lat i spłacalne miesięcznie. Procent od 
kap i ta łu i koszta złączone z pożyczka w y 
nosi ły 6.25 do i . od każdych 100 doi. ' P o ­
życzk i b y ł y u d z i e l a n e przez bank i , spó łk i 
pożyczkowe — budowlano i przez inne or 
ganizacje. Rząd t y l ko a s e k u r o w a ł pożycz­
kę i p i l nowa ł , ażeby nic pożyczano zbyt 
w ie le p ieniędzy. 

W e d l e tego p rawa rząd federa lny, a 
względn ie F.I1.A. asekurował pożyczkę, o 
ile d ług h ipoteczny nie wynos i ł ponad 80 
procent war tośc i domu i z iemi. Jeżeli na 
przyk ład budynek miał war tość 10.000 
do i . , to można by ło pożyczyć 8.000 do i . 
Jeżeli budynek miał war tość 5.000 do i . 
można by ło pożyczyć 4.000 do i . 

Pom imo tak u ła tw ionego k redy tu sze 
rokic masy obywa te l i nic by ł y w stanic 
budować , gdyż nie pos iada ły o d p o w i e d ­
niej sumy na wp ła tę 20 procent war tośc i 
budynku i z iemi . Przeciętny Amerykan in 
nic posiada n igdy w ięce j 

' - j a k k i lkaset d o l a r ó w g o t ó w k i 
X) ile w ogóle ma j ak i ko lw iek kapi ta ł . D la 
tego prezydent Roosevelt p roponu je zmia 

nę dotychczasowego p rawa tak, ażeby 
rząd asekurował pożyczk i wynoszące 90 
procent war tośc i budynku , o ile wartość 
nie przekracza 6.000 do i . 

Wszys tk ie pożyczk i , zaasekurowane 
przez F.H.A., są również zagwarantowane 
przez rząd federalny. Jeżeli w łaśc ic ie l b u ­
dynku nie będzie w stanie uiścić się z mie 
siecznych opłat , wówczas korporac ja Fe ­
deral Hous ing Admin is t ra t ion zabierze 
dom, sprzeda go przez agentów rea lno-
śc iowych , a poniesione straty pokry je z 
funduszu asekuracyjnego. G d y b y zaś cały 
fundusz asekuracyjny został wycze rpany 
wówczas straty p o k r y ł y b y rząd federalny. 

W ton sposób p ieniędzy na pożyczk i 
asekurowane przez rząd będzie poddostat 
k iem. Pytanie t y l ko , czy znajdzie się d o ­
syć amatorów, k tó rzy nie t y l ko p ragnę l i ­
by posiadać własną rezydencję, lecz k t ó ­
rzy hy l i by również w stanie spłacać m ie ­
sięczne op ła ty . Przeciętny obywa te l zara­
bia s tosunkowo mało i n igdy nie będzie w 
stanie spłacić domu , kosztu jącego ponad 
5.000 do la rów. Jednakże amatorów na 
5.000 do la rowe rezydencje jest w Stanach 
Zjednoczonych k i l ka m i l i onów. 

U ła tw ian ie pożyczek na budowę i p u ­
szczanie w ob ieg m i l i a r d o w y c h sum spo­
wodu je p rawdopodobn ie inf lację cen z ie­
m i , i inf lację we wszys tk ich dziedzinach 
życia ekonomicznego. 

Inf lac ja ta może przynieść dob roby t 
dla szerokich mas ludnośc i . 

Roy Wenz l i ck , jeden z najzdoln ie jszych 
ekonomis tów w sprawach rea lnośc iowych 
w książce p.t. , ,Thc Corn ing Boom in Real 
Es ta te " , wydane j w roku 1936, p rzepowia 
da s topn iową inf lację cen realności t r w a ­
jącą mnie j więcej do lat 1942. Ceny real 
ności pó jdą w górę tak d ługo , jak d ługo 
będzie b rakować mieszkań. K iedy powsta 
nie zby t wie le mieszkań, wówczas ceny 
realności zaczną spadać. 

P rawo pedaży i popy tu kon t ro lu je ce ­
ny wszys tk i ch t owa rów nie wy łącza jąc 
cen realności . W o b e c tego forsowanie bu 
d o w y domów przez rząd federalny zaspo 
koi prędzej da jący się o d c z u w r e b rak mie 
szkań. 

Nadprodukc ja mieszkań może zatem 
nastąpić już w latach 1941 do 1942. W s z y 
stko zależeć będzie od tego, j ak prędko 
budowan ie będzie się odbywać . 

Ks. Plicliał rumuński w roli kolędnika 

Rumuńsk i następca t ronu ks. M icha ł w raz ze s w y m i ko legami szko lnymi , z dużą 
gwiazdą bet le jemską, udaje się do swego ojca k ró la Karola H-go, celem odśpiewania 

ko lęd świą tecznych. 

Rozbudowa Gdyni 

Bl iźniaczy domek robotn iczy, 

wybudowany w G d y n i przez 

T o w . B u d o w y Osiedl i . T o ­

warzys two to oddaje r obo ­

tn ikom rokrocznie k i l ka se­

r i i tak ich nowoczesnych 

domków. 

Skasowany wyrok śmierci 
B B na potworną m e g e r ę . 

Wszyscy czy te ln icy p rzypomina ją so ­
b ie sprawę Józefiny M o r y , po two rne j me -
gery z Sin le Nob le , k tóra została w paź­
dz iern iku skazana na śmierć przez sąd 
przys ięg łych w Doua i za ohydne morder ­
s two popełn ione na synowe j w Lamber -
sart ( ko ł o L i l l e ) . Sp rawa Józef iny M o r y 
stała się znowu głośna. Obrońcy skazanej 

znaleźl i jak ieś n iedokładności w toku spra 
w y sądzonej w Doua i i spowodowa l i anu ­
lowanie w y r o k u przez t rybuna ł kasacyjny. 

Sprawa więc będzie musia ła zostać roz ­
pat rzona od począ tku . T y m razem, proces 
morderczyn i rozegra się przed sądem 
przys ięg łych dep. Pas de Calais, w St.-
Omer . 

Katastrofa motocyklowa polskich emigrant. 
zabity — k i lku rannych. 

Drogą z Cambra i do Cat i l lon ( N o r d ) 
jechal i w ieczorem na motocyk lu d w a j p o l ­
scy robotnicy" r o l n i : 26 - le tn i Józef K o t c I -
sk i , p racu jący na fermie w Sorbaix ko ło 
La Capel le ( A i s n e ) , oraz 39- le tn i Bon i f a ­
cy Szymczak, za t rudn iony u fermera C o l -
son w Fontaine lez Verv ins . 

G d y motocyk l znalazł się na te ry to r ium 
gminy Basuel , ko ło Le Cateau, nadjechał 
z p rzec iwne j strony^ autobus, należący do 
T - w a ko le jowego w Cambra i . Au tobus 
p rowadzony przez szofera Mau roy , jechał 
więcej lewą stroną d rog i niż p rawą , a p o ­
nieważ mo tocyk l równ ież nie t r zyma ł się 
brzegu d rog i , doszło do strasznego zderze­
nia. M o t o c y k l p rzewróc i ł się na b ruk , a 
autobus skręci ł g w a ł t o w n i e w lewo , wpad ł 
do r o w u i uderzy ł w przydrożne d rzewo, 
k tóre się z łamało. 

Szofer, b i leter i dw ie osoby znajdujące 
się w autobusie odnios ły lekkie rany. G o ­

rzej natomiast wysz l i z katast ro fy obaj P o ­

lacy. Kote lsk i jadący na przedn im siedze­
niu doznał pęknięcia czaszki i poniósł 
śmierć na miejscu, a Szymczak ma złama­
ne udo. 

GRYPA. PRZEZIĘSiENIB 
BOLE G Ł O W ^ Z E B O W i U 

0 Q Y Ż f *, jut N A J L A O O W N I C T W A . 

—!T— 

STA WOTOWSM1 

MAGNAT 
POWIEŚĆ 

Ruchome 
aniteny nadawcze 

Holandia buduje anteny k ierun 
kowe , które mogą się poruszać 
na szynach za pomocą moto ru 
i obracać n a wszystk ie st rony, 
celem skoncentrowania wysy ła 
nych fa l w jednym pożądanym 

kierunku 

fc,<— T o i starsza pani i młodsza?. . 
— Ob ie , w y m y ś l a ł y ! Panienka też! Pros i ła , żeby p a ­

nu powiedzieć, żeby pan je j g ł o w y nie zawraca l i 
^ — A c h . . . 

J a k i e złe by ł y na pana, że więcej nie poszed łbym 
tam, nawet gdyby pan obiecał dziesięć z ło t ych ! A te 
piątkę to uczc iwie zarobi łem, bo choć odpow iedz i nie 
przyn ios łem, życie i zdrowie narażałem przez pana! 

Korsk i • rzuci ł mu srebrną monetę, a gdy ch łopak znik ł , 
zamknął d r zw i na klucz i ze złością podar ł , napisany 
przez siebie l is t . 

— Więc to tak... — mrukną ł — Wandeczka w y k r e ­
śl i ła mnie ostatecznie z serca i pamięci , a dowiedz ieć się 
nawet nie mogę za co? 

Tymczasem, na Radwańsk ie j mia ła miejsce inna sce­
na. 

K iedy niefor tunny wys łan iec zbiegł pędfcm ze scho-
< ł ° w , a pani W e n d r y c h o w a starannie zamykała d r zw i — 
Wandeczka odezwała się do n ie j , j akby chcąc raz na za ­
wsze położyć tamę pomiędzy sobą, a Korsk im. 

" — Mameczko.. . gdyby. . . gdyby . . . 
* Gdyby? 

• Gdyby. . . , — powtó rzy ła zaczerwieniona i n i ezwy ­
kle p o d n i e c o n a p a n Wondo łowsk i . . . 

— Przyjdzie do n a s również dzis ia j z w i z y t ą ! Bądź 
d la niego uprze jma! 

— A c z v n ' € by łam wczora j uprzejma?. . A le . , g d y b y 
pan Wondo łowsk i . . . to, co poprzed i ro . . . Rozumie minie, 
mameczka... to... ja. . . 

Wendrychowa zrozumiała. 

— Złote, kochane dz iecko! — krzyknęła . — W i ę c , 
zgadzasz s ię?- Chodź w n i o j e , a m i o n a . . . 

• A le Wandeczka nie czekała, aby pol iczek je j zetknął 
się powtórn ie z pok ładami t łuszczu na szlafroku. Uciekła 
ze łzami w oczach do swego poko i ku . 

M i m o to jednak, W e n d r y c h o w a nie omieszikała ob ­
wieśc ić Wondo łowsk iemu, gdy z j a w i ł się w k i lka godzin 
później,, o tym tr iumfie. 

— Panie, — poczęła szeptać, p r zychwyc iwszy go 
przy wejisoiu i zaciągnąwszy w kąt przedpokoju — W a n ­
da nie przyjęła l istu od Korsk iego, k tó ry je j dziś przystoi 
T zabroni ła mu pisywać do siebie! 

— Niemożebne! 

— Jak mmie pan żywą w i d z i ! Sama by łam zdumiiona! 

Ale, lep ie j jeszcze... 
— Cóż takiego; 

Powiedz ia ła , że g d y b y pan się znowu oświadczy ł , 
to.., 

«— Przy jmie mnie? 

— T a k i e mam wrażenie . T y l k o trzeba ostrożnie. 
N iech pan jeszcze zaczeka jeden dz ień. Wszys tko jest n,a 
naj lepszej drodze. 

.Wondołowsk i nie posiadał się z radośc i . 
— Z ło ta , kochana... Ja też pan i coś p o w i e m ! Pamięta 

pan i , co m ó w i ł e m o Korsk im i tych jego interesach. Skoń ­
czy ły się dzis ia j ostatecznie i straci ł te k i l ka tysięcy, j a ­
k ie odziedziczył , czy też skądciś wyszw indowa ł . . . 

— Stracił?, v • 
i — Ca ł kow ic ie ! I bęozie tak im samym g łodomorem, 

pętak iem, jak poprzedn io ! W y w i e t r z e j ą mu amory z g ł o ­
w y . 

P o zamienieniu t ych czarnych in formacj i , udal i się 
oboje do wyczyszczonego, odkurzonego i odiphtskwione-
go z rac j i tej w i z y t y poko ju pani Wend rychowe j — 
i w k r ó t c e przy łączy ła się tam do n ich Wandeczka, zawo­
łana przez matkę. 

A g d y w m i e s z k a n i u W e n d r y c h o w e j coraz więce j d o j ­
r zewa ły małżeńskie p ro j ek t y — Korsk i siedział samotnie 
w hote lu . 

T r a p i ł y go wc iąż niewesołe myś l i i spędzi ! bezsen­
ną noc. 

Nazajut rz , o dz iewią te j rano w y b r a ł się do b iura — 
b y ł już teraz wspó ln i k iem. 

A le , w biurze zaskoczył go szereg niespodzianek. 
By ł o ono co prawda o twar te , gdyż d rug i klucz posiadał 
ó w zahukany urzędnik, lecz sam Trzp ień w n im n ie­
obecny. W jego gabinecie, na b i u r ku leżała ty lko kar tka 
skreśkma o łówk iem do Korsk iego, w które j oświadczc ł 
k ró tko , że musi wy jechać za interesami na k i lka dn i . 
Nie podawał jednak b l i że j , ani dokąd wy jecha ł , ani k ie ­
dy ściśle powróc i . 

Ma ło tego. W gabinecie panował n ie ład, w idn ia ł y 
wszędzie porozrzucane i podarte papiery, jak gdyby 
Trzp ień opuszczał go nie w zamiarze p o w r o t u , a ucieczki 
i niszczył przedtem różne dokumenty, mogące go skom­
promi tować. 

Cóż to znaczyło? Z łe przeczucie ścisnęło sercem Kor­
skiego i dz iwny w y d a ł mu się ten n ieoczekiwany, a 
nagły wy jazd . T a k wy jechać, zabrawszy pieniądze i nie 
zawarłszy z nim u m o w y , a pozostawia jąc ty lko nie wie le 
znaczące pokw i towan ie — to naprawdę hv ło nadzwy­
czajne 

Niestety , smutna p rawda zarysowała się przed Ko r ­
skim prędizej nawet, niż tego się spodziewał . 

W k i l ka godzin późnie j zaczęli się zgłaszać interesan­
c i , a każdy z ndch m ia ł jakieś pretensje f inansowe do 
Trzp ien ia . 

Ich twarze w y d a ł y m u się zna jome! B y l i to c i sami, 
k tó rych przedtem w i d y w a ł w biurze, a o jak ich T rzp ień , 
udobruchawszy ich jako tako w gabinecie, późnie j o p o ­
w iada ł , że przyś l i do niego ze znakomi tymi obsta lunka-
m i . 

W iec , tak przedstawia ły się interesy b iura? 
Sytuacja wy jaśn i ła się ostatecznie, gdy wpad ł tam 

starszy cz łowiek , o semickim wyg lądz ie , n iezwyk le w z b u ­
rzony. 

B y ł to Szwarcmacher, o k tó r ym wspomina ł W o n d o ­
ł o w s k i . 

— U j , z łodzie j , łobuz, ganef! — krzyczał już od p r o ­
gu , wymachu jąc laską. — On mnie zabi ł , on mnie zamor­
dował , ja nie żyję.. . 

— Co się stało? — zapytał Ko rsk i . 
— Pan się jeszcze p i ta , co się stało? Ten Trzp ień 

zabrał m i cztery tysiące z ło tych, mia ł dać towar, nie da!, 
nie dał, teraz uc iek ł ! Ja mu nie daruję, ja go znajdę, ja 
pójdę do prokura tora , do prezydenta.. . 

Z a w r ó c i ł i n iczym bomba wypad ł z biura. 
Korsk i po ją ł wszys tko . 
— Jak małe dziecko dałem się nabrać! — oomyśla ł . 
Istotnie, on , k tó ry wykaza ł ty le spry tu , jako Darsk i 

i pot ra f i ł sobie poradzić z różnymi aferzystami i l i chw ia ­
rzami w rodzaju Szczurka i Krebsa, tutaj ciał ",ię oszu* 
kać, n iczym na iwny chłopczyk. Wyko rzys tano jego c h w i ­
lowe oszołomienie, jego przygnębienie, wywo łane p rzy ­
krośc iami miłosnymii, a ostatecznie do ograbienia go 
przyczyn i ł się W o n d o ł o w s k i , którego n iewyraźną rolę 
w tej h is tor i i poczynał rozumieć. 

— Jeden chc ia ł mnie ty lko okraść, a drug i ca ł kow i ­
cie zniszczyć, żebym mu nie wchodz i ł w drogę ! — m r u ­
knął . — Udało się to i m świe tn ie ! 

Czuł się jednak taki zdruzgotany od chw i l i wczo ra j ­
szej r ozmowy z Wandeczka i późniejszego nie przyjęcia 
przez nią l is tu, że nawet ten nowy cios, pozbawia jący go 
niewielk iego kapitał i ku, zdobytego w* tak n iezwyk ły spo­
sób i z takim tnrdem, nie w y w a r ł na nim wrażenia, jak ie ­
go można by ło sie spodz iewa 7 

( d . c. n.) 
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Z y c f t W a r s z a w y 
ZE STILICT. c i n i r 

t a w y w k i l k u w i e r s z a c h • Prel iminarz budżetowy naszej stol i , 
na rok 1937,38 p r zew idywa ł dochody zwy 
czajne w sumie ponad 97 mi l ionów zł i wy 
datk i w lej samej mnie j w ięce j wysokośc i , 
t poza tym w budżecie nadzwyczajnym 
pre l im inowano ponad 14 mi l i onów na i . i - i z ł o t ówk i , 

westyc je. Razem stanowi to mniej w ię ej | ) > s p a d ł " nam na g ł ó w k i mróz. R o b i się rze 
1 '20 część budżetu pańs twowego, k tó y i czywiśc ie z imno. M n i e osobiście nie bardzo 
przekracza, jak w iadomo, 2 mi l ia rdy z ło- i t 0 przeszkadza, gdyż bardzo lub ię mróz i 

n a u l i c y . — - , ^ ,. W A R S Z A W A , 4. 1. — D o firm, han-

P1ĘSC JAKO AHGUMENT.:^S l ;r n ;; , ;SiŚ 

Oszust wyłudzi ! od kupców 10 tys ęc./ 

M i j a już czwar ty dzień od c h w i l i , kie 
dyśmy weszl i w nowy , 1938 rok i — jak 

l na razie nic. Z nieba nie spadły nie ty lko 
ale nawet manna. Na tomias t 

tych . 

Czy budżet Warszawy można wob>c 
; tego n:.rwać rozdętym, zbyt w ie l k im jak na 
' pot rzeby miasta i, co ważniejsze, na kie 
1 $zeń jego mieszkańców? Z punk tu w i d * -
• n:a potrzeb, odpowiedź wypadn ie zdecyd* -
1 Win ie przecząco. W stosunku do tego co 
1 m a s t o pow inno robić, w stosunku do o-

g ^mnych zadań, jakie przed nim stoją, w 
J zw iązku z w i e k o w y m zaniedbaniem, 110 ni< 
' l i anów złotych jest sumą bardzo nikłą, h a 
1 czej przedstawia się jednak sprawa, s k i r o 

spo j rzymy na nią ze stanowiska poda tn i ­
ka, przeciążonego już i tak opłatami na 

i r^ecz Skarbu Państwa. Ten podatn ik , choć 
I by najbardziej m i łu jący swe miasto i n i i -
I lepiej zdający sobie sprawę z jego p o t r u b 

nie powie , źe należy podwyższyć daniny 
komunalne. 

Oczywiśc ie wobec pop rawy kon iunk lu 
r y i gospodarczego ożywien ia może się mta 

1 sto spodziewać n iewie lk iego wzrostu do -
| chodu. N ie wo lno jednak być pod tym 
| wzg lędem zby tn im optymis tą . D la tego też 

trudną łamig łówkę musi rozwiązać wewne 
rrzna komisja Zarządu Mie jsk iego, układa 
J7>ca obecnie pre l iminarz na rok budżeto­
w y 193839, mający wejść w życie (oby 
tvm razem punktua ln ie ) z dniem 1 kwie­
tnia rb. Jak, nie zwiększając obciążeń, nic 
podwyższając ceny świadczeń mlefsk łch 
znaleźć środki na inwestycje i w dziedzinie 
s rko l r r c rwa , I w dziedzinie szpi ta ln ic twa 
V*n»l \zaci i , wodoc iągów? 

Jest to gordy jsk i iście splot t rudności , 
k tó ry przeciąć należy zdecydowaną, rozu­
mną i świadomą celów po l i t yką . Trzeba 
sobie powiedzieć, źe Warszawa jest m i i -
stem b iednym, że nie stać nas na luksus i 
kosztowną reprezentację, na poczynania 
obl iczone jedynie na efekt. 

, 0 — , 
wolę go niż upał , ale moi b l iźn i narzekają, 
że jak tak dale j pó jdz ie , to węg ie l zbyt 
szybko skończy się, że lekkie pa letko staje 
się zbyt p rob lematycznym „ p r z y o d z i e w ­
k i e m " . 

S taropo lsk i język jest w ogóle bardzo 
p iękny i takie s łowa , jak właśn ie przyodzie 
wek są bardzo e fek towne. Proponuję więc, 
abyśmy zaczęli m ó w i ć język iem s taropo l ­
sk im. N a p r z y k ł a d istnieje takie piękne sło­
w o : paździerze. N i e bardzo w iem, co ono 
oznacza, ale ma coś wspó lnego z paździer 
n ik iem. A l b o takie śliczne s ł o w o : chudo-
pachołek. Zamiast mówić aż d w a s ł o w a : 
urzędnik, możemy użyć jednego s łowa : chu 
dopacho łe* . Istnieje zapomniane j u t sło­
w o : wemborek. Oznaczało ono u naszych 
p rao jców w iad ro . W i a d r o — brzmi twardo , 
a „ w e m b o r e k " jest bardz ie j miękk ie i po ­
wiedz ia łbym nawet — pieszczot l iwe. N ie 
rozumiem natomiast zupełnie, d laczego ko 
bietę nazywano dawn ie j „ b i a ł o g ł o w ą " ? — 
Czyżby d la tego, że ma b ia ło w g łow ie . O -
statecznie woda rzeczywiście może być na­
zwaną b ia łą , chociaż jest raczej bezbar­
wna . „ B i a ł o g ł o w a " mia ła w o w y c h cza­
sach nie po l i czk i , lecz: l ica. G d y l ico by ło 
ładne, m ó w i o n o : l iczko. Zawsze b o w i e m , 
gdy cz łowiek ma do czynienia i ładną ko ­
bietą, musi l iczyć. L i czyć pieniądze i l iczyć 
na to , że gdy p ieniędzy zabraknie, zdradz i 
go. Nie d o w o d z i to , że l przed tyrn nie zdra 
dz i , ale potem zrob i to jeszcze chętn ie j . 

Przyznajc ie w ięc sami , że stary język 
jest c iekawszy od współczesnego. Bardz ie j 
soczysty i bardz ie j logiczny. N iema l każde 
s łowo ma tam swoje uzasadnienie. A s łowa 
współczesne są mar twe i nic nam nie m ó ­
wią . Cóż m ó w i s ł o w o : kob ie ta? N i c . J e ­
szcze gdy się n a z y w a : kob ieda, z rozumia ł ­
bym ze wzg lędu na b iedę, j aką nam kob ie ­
ty sprawia ją . A l b o s ł o w o : krzesło. Cóż to 

znaczy? Dlaczego właśnie krzesło nazywa 
się krzesło, a nie inaczej. Pow innoby się 
nazywać: siadeiko z powodu siada się na 
nim, l u b : sadzonko albo s iada jko . 

omantyczna żona kupca. 
• UCIECZKA ZAKOCHANB| PftR». • 

tury. Wreszcie łona kupca, razem z szole 
rem, w p iękny g r u d n i o w y poranek zwiała 
autem do K r y n i c y . 

Bomba wybuchła. Wszyscy zaczęli mó 
w ić g łośno o romantyczne j uciecze zakocha 
nej pa ry . W tych dniach dowiedz iano się, 
że w Jaszunach odby ły się aż d w a rozwo ­
dy. Szofer rozw iód ł się ze swo ją żoną, k tó­
ra o t rzymała 10 tysięcy z ło tych odszkodo­
wan ia . Równ ież zdradzony kupiec rozw iód ł 
się ze swo ją p łochą żoneczką. T a ostatnia 
posiada na swoje imię 3 -p ię t rową kamie­
nicę przy u l icy K o l e j o w e j oraz 50 tysięcy 
z ło tych w banku , k t ó r y m i ma się podziel ić 
ze swo im ukochanym szoferem. 

Wed ług dalszych pogłosek, kupiec rów 
nież nie zamierza żyć w samotności l w k r ó t 
ce ma poślubić swoją młodą buchal terkę. 
p i ła sobie tego wspania łego chłopca. 

A l e znowu zboczyl iśmy gwa ł town ie z 
tematu. Zaczęl iśmy od stwierdzenia donio 
słego fak tu , że N o w y Rok już t rwa czwar ­
ty dzień i mimo to nic się nie zmieni ło , cho 
ciaż 31 grudnia wszyscy ży l i dz iwną , p o d ­
świadomą a niczym nie uzasadnioną na­
dzieją, źe od 1 stycznia coś się zmieni . 
Co — nikt nie wiedz ia ł , ale każdy łudzi ł 
się. Cz łowiek bow iem nie ty l ko bardzo l u ­
bi n iespodziank i , ale i wierzy w niespo­
dz iank i . Gdy siedzi w domu bez grosza, 
zaczyna przeszukiwać kieszenie we wszyst 
k ich starych marynarkach , kamize lkach i 
spodniach, w nadziei , że spotka go niespo­
dz ianka i znajdzie zapomniany banknot cho 
c iażby dwudz ies toz ło towy . Na tu ra ln ie m u ­
si się rozczarować, k tó ry bow iem z p rzy ­
zwo i t ych , w pocie czoła pożycza jących pic 
niądze ludzi może zapomnieć o dwudz ie ­
stu z ło tych? Natura ln ie zdarza się do cza­
sami u ludzi bardzo boga tych , ale na ogół 
są oni bardzie j skrupu la tn i w chowan iu pie 
niędzy niż my. Sytuacja w y g l ą d a więc w 
ten sposób, że ludzie, k tó rzy mog l i by za­
pomnieć o Istnieniu bankno tu nie mogą za ­
pomnieć z p o w o d u braku banknotu do za­
pomnienia, a c i , k tó rzy mają banknoty do 
zapominania, n igdy o nich nie zapominają. 

I znowu temat zmieni ł s i ę ! Cóż to za 
przek lę ty dz ień, w k t ó r y m temat ciągle 
się w y m y k a ł Przecież początek świeżutk ie 
go , młodz iu tk iego roku , to kopa ln ia p o m y ­
s łów. T a k i szczenięcy rok jest pełen ocze­
k i w a ń , nadziei , cz łowiek pon iek tó ry chodzi 
nawet do w r ó ż k i , aby spytać, j ak i będzie 
mia ł przeb ieg I... 

I będzie dosyć. M o ż n a się zabrać do 
sprawy . 

w ie lk ie j fab ryk i k i l i m ó w na Pokuc iu , p ro ­
ponował dostarczanie towaru na n iezwyk le 
dogodnych warunkach . Ob iecywa ł również 
że za jego pośredn ic twem można zakupić 
u fab rykan tów rumuńsk ich piękne d y w a n y 
i k i l imy . 

W czasie per t rak tacy j , agent pokazy­
wał towar w p ierwszorzędnym gatunku. 
W i e l u kupców .chętnie zawiera ło t ransak­
cje. Najczęście j umawiano się w ten spo-

Z i . 

sób, że wpłacano zal iczkę na ręce ageista, 
a resztę miano uiścić po ot rzymaniu t rans­
po r tu . 

Zaraz po świętach, kupcy warszawscy 
zaczęli o t r zymywać zamówiony towar . J a ­
każ była ich rozpacz, g d y zna jdowa l i w 
o lb rzymich paczkach zamiast k i l i m ó w — 
szmaty, pap ierk i , kości i tp . 

Zwrócono się do po l i c j i . Po kró tk i ch 
poszuk iwaniach oszusta aresztowano. — 
Jest to Gustaw Donier , k rymina l i s ta , no­
towany za różne przestępstwa. Zdoła ł on 
oszukać kupców na przeszło 10 tysięcy zł. 

ZON PRZYKUŁA MSZA 0 MURU 
EK*HU*AC|A ZWŁOK STARCA* Z Olkusza donoszą: 

W K r z y w o p ł o t a c h , malej wiosce w 0 1 -
kusk iem, zmar ł nagle w ta jemniczych oko ­
l icznościach 65- le tn i gospodarz, Józef 
W n u k . 

Po śmierci W . po ws i , a nawet dalszej 
oko l icy , rozeszły się pog łosk i ,źe zmarł on 
śmiercią nienaturalną. 

W e d ł u g tych pogłosek, żona, chcąc po ­
zbyć się n iewygodnego męża, ma l t re towa­
ła go w okropny sposób. Gdy nieszczęsny 
starzec us i łowa ł p rzec iwstawić się t o r t u ­

rom, żona zamknęła go w chlewie i p rzy ­
kuła łańcuchem do muru . Jako jedzenie po 
dawa ła mu ty lko suchy chleb i wodę . W y ­
czerpany do ostatnich granic, starzec 
zmarł. 

Na skutek tych pogłosek, władze wszczę 
ły dochodzenie, przy czym przeprowadzo­
na będzie ekshumacja zwłok . Gdyby bada­
nie po tw ie rdz i ło pog łosk i , m ie l ibyśmy do 
czynienia z n iezwyk le po tworną i w y r a f i ­
nowaną zbrodnią. 

R A D I O - ĄCI ł f . 
W T O R E K , 4 S T Y C Z N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polsk ie. 

P R Z E C H O D Z I E Ń . 

V JS W i l n a donoszą 
W sferach inte l igencj i żydowsk ie j w 

Vi ln ie w y w o ł a ł obecnie w ie lk ie porusze-
ie n iecodzienny skandal romantyczny. — 

Chodz i bow iem o ucieczkę żony znanego 
kupca, no i wreszcie o d w a rozwody w j e ­
dnym dn iu . 

Kup iec ten, właścic ie l hu r towego sk le­
pu sukiennego przy u l . N i e m i e k i e j , młody, 
p rzys to jny mężczyzna, n iedawno „ z a f u n -

l d o w a l " swoje j małżonce luksusowe auto, 
La jednocześnie w y n a j ą ł szofera, również 
[młodego, przysto jnego mężczyznę. 

Kup iec ca łymi dn iami przes iadywał w 
| sk lep ie , a żonka jego o d b y w a ł a d ługo t ra ­
sowe spacery autem, aż... niebezpiecznie 
zakochała się w szoferze. M ę ż o w i zaczęto 

Lcoraz częściej donosić o mi łos tkach jego 
fżony z szoferem. Pows tawa ł y częste awan 

Stan is ław K o t , lat 82 , jest z zawodu 
w o ź n y m . N ie w i e m , j ak wykonu je swo je 
o b o w i ą z k i , jeżel i w biurze zachowuje się 
tak j ak w biurze, to wspó łczu ję jego chle­
b o d a w c o m . 

Stasio szedł ul icą N a r u t o w i c z a . W pe­
w n y m momencie popchnął jak iegoś prze­
chodnia, k t ó r ym następnie okazał się W e -
lery Gamick i . Pan Gamick i zwróc i ł K o t o w i 
uwagę, żeby chodzi ł uważnie j i nie popy ­
chał ludz i , K o t w odpowiedz i powiedz ia ł 
b rzydk ie s łowo, Gamick i odpowiedz ia ł i 
Kot wówczas rozwśc iek l i ł się i Gamick ie -
KO pob i ł . Zosta ł za to skazany na siedem , 
dn i aresztu. 

Je rzy K rzeck i . 

615 Kolęda 
6.20 Glmnaatyka 
6.40 Mutyka • płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.1S Motyki • płyt 
8.00—11.57 Przerwa 

11.57 Sygnuj cimii i hcjtul * Kraków* 
12.05 Audycja południowa 
15.00—15.50 Przerwa (programy lokalne) 
15.50 Wiadomoici gospodarcze 
15.45 Zagadki muaycane — audycja dla dzieci 
16.05 Przegląd aktualności flnaniewo • goipodar. 

ctych 
16.15 Koncert kameralny — « Poznania 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Kraj pustyni ł bogactw—odeiyt (• Krakowa) 
17.1S Konrrrt rozrywkowy w wykonaniu zespołu 

mandnlinislów JUzgJoT^rTtetń^ź^R^^ 

pogn-

lafelcfonu) 
la ra i 

. 182-48 lub 102-29 

i 
a o t rzymywać będziesz 
. E C H O " od j u t r * w d o ­
mu. Prenumeratę zama-
winć można poczynając 
od każdego dn ia mie­

si a,c a. 

17.60 Mikroskopijne. ayjitka^oTTodTT 
danka (a Wilna) 

18.00 Wiadomoici aportowa 
1810 Skraynka tecfcnletna 
18.25 Program oa ju t ro 
18.55 Audycja dla wal 
I " " " W modrzewiowym dworku: „Biesiada arly-

•i i i /IM rybaltów" — wieetór littr. (*• Lwowa) 1 

19.50 Polaka twórczość chóralna — a Katowic 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Tańce polskie Zofii Stryjrńskirj — z Kra­

kowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Konrrrt lymfonieiny i udziałem Staniaława 

Szpinalskicgo — z Wilna 
22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu malej orkie­

stry Polikiego Radia i udaiałem Ciwórki Ra­
diowej 

Ś R O D A , 5 S T Y C Z N I A . 
Warszawa I (Raszyn ) 

i inne Rozg łośn i * PoUUJ 
6.15 Kolęda 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka — t nł; 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — a płyt 
8.00—11.57 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audyrja południowa 
15.00—15.50 Przerwa (programy lokalne) 
15.50 Wiadomości gospodarne 
15.45 Rruzylijskir hirhot — pogadanko dli dzieci 

ttarsiych 
16.00 „Uczmy się mówić!" 
16.15 Koncert rozrywkowy w w;! I I ry 

Polskiego C i i i 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Ustrój paAstwa a przyszła wojna — odrayt 
17.15 Recital skrzypcowy Zdzisława Hoessnrra 
17.50 Pożyczka na słowo- pogadanka (z Krakowa) 
18.00 W i.'.I '. i sportowe 
in.10 Muzyka lekka — płylv 
18.30 Program na jutro 
18.15 Audyrja dla wsi 
19.00 „Złoto" — fragment z pawic 

Struga „Miliardy" 
19.20 Melodie Indyj — reportaż 
19.55 „Pomówmy o polskich filmach 

Andrzeja 

20.00 Piosenki liryczne i kom! 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualtin 
21 on Koncer t Mopcnow-ki I . 

— dialog 
— płyly 

wiolonczel 
Wiłkomirskich 

e w wykonan iu M i 

z Torunia 

ł ł n n w ' - 0 m ° W T p o , ' * i , ' i ~ '""•drani poezji 
-Z.00 Wiecaomy koncert rozrywkowy w wykonaniu 

ŁÓDŹ, jak Rastyn, ortu 
1 i.00 Uwertury w wykonaniu orkiestry symfonicz­

nej — płyty 
15.00 Poradnik aportowy lokalny 
15.05 O wazystkim po troszku 
15.10 Śpiewa Tino Roesi — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomoici giełdowa 
Ul I" Wiadomości aportowa lokalna 
18.15 Aktualności 
18.25 „Wesoły dymek z komina": Łódi — ete- l»t 

temu 
18.55 Odczytania programu 
2J.00—25.50 Mutyka taneczna I piosenki — płyty 

krakowskiego kwartetu S<hrimiinla 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

przegląd prasy i komunikat mci 01 oloairzny 
25 00-1.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jtlt Rastyn, orai: 

11.00 Pod nichii-m Italii — plytu za płyta 
15.00 Literaturo przez mikrofon dla wszystkich: 

fragment z „Lalki" — Iloleslowa Piu-.I 
15.27 Łódzkie wiadomoici giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.16 Muzyka z płyt 
18.10 Pogadanka Łódzkiej Rod ' iv R I j 
10.55 Odczytanie programu 
20.00 Trio kameralne J 
20.30 Felieton pt. „Pirrws/.a poUka szkoła w Lodzi 
23.00 23.30 Muzyka taneczna — płyty 

H E N R Y K B A U C H E . 

l u d o ż e r c y 
Codziennie po godzinie szesnastej, k ie ­

dy upał stawał się znóśniejszy, Oermana 
1 Dar roy opuszczała L ibrev i l le , gdzie nr jż 
! je j by ł funkcjonar iuszem w administ racj i 
' t :U>nia ln« j , by iść malować w idok i o k o i i -
.czne. 

T y m razem przebyła dwa k i lomet ry z 
górą nim znalazła odpowiadające je j ma!o-

' wnicze miejsce. 
Zat rzymawszy się wreszcie na małej 

Wyniosłości zainsta lowała tam swo ją szta-
i j g ę . W pobl iżu rosło rzędem k i l ka drzew. 
Uy lo to ped koniec grudnia czyl i w sezo­
nie suchym. 

Drzewa te nie miały jeszcze l iści o tej 
p j ; z e . Powykręcane ich gałęzie pokry te 
-. latomiast by ły szerokimi kw ia tami o ja ­
skra wo-czerwonym kolorze. 

T w c r z y l y więc świetny pierwszy plan. 
Ze wszys:k ich s;rcn sierczaly wysok ie ko ­
pce termi tow z ich strzałami, kopu łami , m i 
naretami, całą jednym s łowem begatą i 
i;'tnszto'.\ ną archi tekturą świata wadów 
•zdumiewająca bardziej od drapaczy chmur 
Ameryk i , jeśl i wziąć pod uwagę miniaturo 
we rozmiary budowniczych osob l iwych 

| tych kons t rukcy j . 

W g łęb i , przed l inią zamglonego h o i v -
(zontu w idn ia ło k i lka nędznych chat słomia 
| n y c h w s i murzyńsk ie j . 

Germana Dar roy miała d t r f r ł a l« : ' In 
terprotowała przyrodę w nawskróś i n d y w i ­

dualny i o ryg ina lny sposób. Umia ła rzucić 
na swe p łótna efekty świet lne p rawdz iwsze 
— jeś l i wo lno tak się wyraz ić — od samej 
p rawdy . Gdyż spojrzawszy na odtworzony 
przez nią w idok dostrzegało się dopiero to, 
czego nie umia ło się dopatrzeć samemu w 
krajobrazie. 

Oddawa ła z godnym podz iwu rea l i ­
zmem duszną i parną ciężkość nieba p o d ­
zwro tn i kowego . 

Dżung le Koch inch iny je j pędzla tchnę­
ły tak fantastyczną dzikością, że patrzący 
zadawal i sobie pytanie, czy okol ice te s two 
rzone by ły dla ludzi is totnie? 

N ik t lepiej od niej nie umiał wlać w 
ko lo ry t przygnębia jącego smutku T a h i t i . 

Ptaczyste pustynie na obrazach Germa 
ny Darroy budz i ły pragnienie. 

Ar tys tka ma lowa ła d ługo lubując się w 
swej pracy i nie myśląc o niczym innym. 

W t e m wyczu ła , że k toś stoi za nią. O d ­
wróc iwszy się ujrzała gromadę k ra jowców 
przyg ląda jących się je j robocie w mi lcze­
niu. Germana uśmiechnęła się do nich. Po 
deszli b l iżej papląc ha łaś l iw ie i w y k r z y ­
wia jąc się małp io . 

Jeden z murzynów powiedz ia ł coś, cc 
wywo ła ło głośny w y b u c h przykrego śmie­
chu jego towarzyszy. Czarny krąjg z b ły ­
szczącymi p lamami b ia łych zębów zacie­
śnił się woko ło młodej kobiety . 

Germana poczuła * ię nieswojo. Ludzie 
ci nie by l i ź l i , zapewne, ty lko nietknięci je­
szcze cywi l izac ja . By ła sama. ich dwudz ie ­
stu, a miasto d » > k \ N ik t nie mógł widzieć 
je j , ani usłyszeć jej głosu 

Zaniepokojona us i łowała zor ientować 
się o czym k ra jowcy m ó w i l i . Znała k i lka 
s łów ich języka , co nie wystarczało jednak 
d la uchwycenia sensu rozmowy. M ia ła jed. 
nak wrażenie, źe m ó w i l i o ws i . Spytała się 
przeto po murzyńsku : 

— W i e ś ? 
W y b u c h śmiechu powtó rzy ł się pr ' .y 

akompaniamencie radosnych o k r z y k ó w i ca 
łej dziecinnej m i m i k i murzyńsk ie j . 

Germana wysnu ła stąd wnioseJk, że mó­
w i l i istotnie o ws i i coś zabawnego z ich 
punktu widzenia, skoro pobudzało ich do 
śmiechu. 

Dz icy tymczasem wrzeszcząc na cale 
gard ło zwróc i l i się z rozmową do n ie j : W i ­
dząc, że nie rozumie ich, ję l i palcem wska 
zywać na nią i na swoją w ieś kolejno. 

— Ja, na wieś? — spytaia w ich języ ­
ku . 

Tego domagal i się widocznie, gdyż w y 
buchnęl i jeszcze g łośnie jszym śmiechem. 

Ar tys tce przemknęło przez myś l , że zo­
baczyć mogła we ws i murzyńskie j coś c ie ­
kawego, godnego rysunku i pędzla. Z a w a ­
hała się. 

W t e m jeden z k ra jowców mniej czar­
ny od innych oddz ie l i ł się od gromady. 

— T y nie rść na w ieś — powiedz ia ł ła ­
manym język iem zd bywców. 

— Dlaczego? — spytała Germana. 
Mężczyzna obrzuci ł bys t rym spojrze­

niem z iomków i upewniwszy się. że żaden 
z nich nie rozumiał ani słowa po francusku 
odpar ł : 

— Oni zjeść ciebie. T y malować^p ięk-

ne rzeczy. On i nie umieć. Jak oni zjeść cie 
bie, umieć. 

Germana przypomnia ła sobie nagle, jak 
jeden z kolon is tów opowiadał , że jakk >t-
wiek hłdoźerstwo nie egzystuje of ic jalnie 
w okol icach będących pod w p ł y w e m c y w i 
l izacj i europejskie j , zdarzają się jednak w y 
padiki, k iedy dz icy pożerają ludzi dla p rzy ­
właszczenia sobie ich zaiiet. Wie rzą bo ­
wiem, źe siła ich, odwaga, talent czy iane 
cnoty przechodzą na tych, k tórzy posi lą 
się iCh c ia łem. 

Sytuacja by ła kry tyczna. Ale malarka 
kobieta intel igentna, sprytna i z g łową na 
karku nie straciła przy tomnośc i umysłu . 
Odpa l i ła więc z punk tu . 

— Niedobrze zjeść mnie. M ó j mąż w ie l 
ki czarownik . Dać mnie wyp i ć takie ziółka 
od k tórych murzyn i umrzeć zaraz jak zjeść 
mnie mały kawałeczek. 

Interpretator przet łumaczył oświadcze­
nie je j swoim pobra tymcom. Udało mu się 
przekonać bez ftrirdti na iwnych swoich s łu­
chaczy, k tórzy zawróc i l i wraz z nim do swo 
je j ws i . 

K iedy nazajutrz podczas ob iadu u pizy 
jac ió ł Germana Dar roy opowiedz ia ła swo­
ja przygodę, n ie jaki pan M . L. malarz rów 
nież, ale bez talentu (obrazy jego przypo­
minały banalne chromofo logra f ie ) nie dał 
wia ry je j s łowom. Obarczony małżonką, 
mi ja jącą się z prawdą na każdym kro ' u i 
p izy każdej okaz j i , wyobrażał sobie, źe O*" 
mana •.•ymyśli ła bajkę dla sensacji. 

Pr M z d . ości wszy pięknych w idoków U-j 
t rwa i mych na je j p łó tnach , poszedł nie 

zważając na przestrogi ze swym nial.ir-
sk im rynsztunkiem pracować vv tym samyni 
ca G e r r ana m ie jscu : s p łomiennymi d r e ­
wami na p ie rwszym planie i fa r t ^ -Mycny-
mi kopcami te im i tów wokoło, 

N ie wróc i ł nigdy-

Ponure tajemnice A f ryk i P Q ^ ' i . ; . j ; i na j ­
częściej niezbadaną zagadką- W danym j e ­
dnak wypadku nie t rudna O d r w o r ł y ć cl.a-
mat : pan M . U niedawno przybyły do ko­
loni i , nie znał tubylczego jeżyka wcale. I lu 
macza nie było prawdopodobnie. M u r . y n i 
o toczy l i nialarza. N ie mogąc u l yć f o r e l u 
pani Germany Dorrey ani wymyś l i . ' czegoś 
innego w t y m rodzaju M. L. zląkł się i rzu 
ci ł do ucieczki. Wiadomo, z c isir.ieje i n ­
stynkt wspólny zwierzętom drapieżnym i 
dz ik im ludz iom: ścigać uc ieka jącego 

Nadomiar złego M . L. dowiód ł uciecz­
ką swoją murzynom, źe nie w y p i ł ziółek cd 
których zmar l iby zaraz, po zjedzeniu na j ­
mniejszego kawałeczka jego mięsa i że n>:i 
g l i t ym samym spożyć go zgodnie z ry tua l ­
nymi swo imi obrzędami dla przywłaszcze­
nia sobie jego, genialnego w ich po ję : ' u 
oczywiśc ie, talentu malarskiego. 

Tragiczne to zdarzenie nie nabrało roz­
głosu. Nie doszło do wiadomości metropo­
l i i . Komentowano je ty lko w ko lon i i , gdz i t 
us i łowano wyt łumaczyć zniknięcie pana M . 
L. napaścią drapicż i i zwierza. Ale 
gdzieżby się podział jego sprzęt malarski 
w t ym wypadku? 

T l . | . S. 

A 
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GRAMY Z POZNANIEM 
w ht akeja na lodzie dri. Q o m 

Ł ó d z k i O k r ę g o w y Związek Hoke ja na 
Lodzie s f ina l izował dziś zawody z repre­
zentacyjną drużyną Poznania na niedzielę 
dnia 9 b m . 

Równocześnie zarząd Ł O Z I I L . wyzna ­
czył reprezentacyjną drużynę \ o d z i , w 
skład które j w e j d ą : b ramkarz — Celrner 
( U T ) , rez. Jakubiec ( Ł K S . ) , obrońcy — 
Frencel i Rusink iewicz (oba j Ł K S . ) , I. na­
pad — K r ó l , Za lesk i , Koczewsk i , W i t e k 
(wszyscy Ł K S . ) , I I . napad — Jakobi , N e u ­
man, Jessc (wszyscy U T ) . Skład ten nie 
nasuwa żadnych wą tp l iwośc i , jest bow iem 
rzeczywis tym odzwic rc iad lcn iem k w a l i f i -
kacy j poszczególnych zawodn i ków . 

Skład d rużyny poznańskiej będzie się 
opierał na zawodnikach zespołów A Z S i 
W a r t y , z przewagą zawodn i ków AZS. 

Z a w o d y Łódź — Poznań rozegrane zos-
staną o godz. 12-ej na jpewnie j na lodo­
wisku U T . 

In ic ja tywę Ł O Z H L . należy przy jąć z 
uznaniem. Łódź dawno nie oglądała mię­
dzymias towych zawodów hoke jowych . 

Obecnie łódzcy hokeiśc i , szczególnie . k u ­
zyna ŁKS. , są już w dość dobre j fo rmie , a 
zainteresowanie publ iczności t ym sportem 
wzrasta z dnia na dzień. Mecz ł . ó d ż — P o ­
znań win ien być piękną imprezą. 

P r o w a d z i F e r e n c w a r o s . . . 
TURNIEJ HOKE|0«#y «f KRTNICy. BH 

H i REUMATYCZNE 
ARTR ETYCZNE, NERWOBÓLE 

Już dziś grafa harcerze, 
• • i przybyli na mistrzostwa do Łodzi. 

W dn iu ju t rze jszym rozpoczną się w 
sali Łódzk ie j Y M C A , centralne zawody har 
cerskie w s ia tkówce i koszykówce mcsk 'e j 
W zawodach wezmą udział zespoły z cale 

o k ra ju , k tóre zjadą do Łodz i w dn iu dz i ­
s ie jszym 
Z a w o d y rozegrane zostaną w c iągu środy i 
czwar tku ( 5 i 6 bm. ) p rzy czym s ia tków­
ka rozgrywana będzie w dwóch grupach, 
zaś zdobywcy p ie rwszych miejsc w g r u ­
pach rozegrają mecz f i na łowy Koszyków­
ka rozegrana zostanie w jednej grup ie sy 
stemem odpadania. 

Organ iza torem z a w o d ó w jest Harcers­

ki K lub Spo r towy , k tó ry ze wzg lędów pro 
pagandowych usta l i ł b. niskie ceny b i le tów 
od 25 gr. d la młodz ieży i od 50 gr. d la do 
ros łych. 

• « • 
Pierws i z gośc i p r z y b y l i na zawody 

harcerze ze L w o w a — tamtejsza H-ga d ru 
żyna. 

Ma jąc dziś wo lny w ieczór harcerze 
l w o w s c y rozegrają o godz. 19-ej zawody 
w koszykówce i s ia tkówce z zespołami 
W o j s k o w e g o K. S. w sali p rzy u l i cy D r e w 
nowsk ie j 88. 

K R Y N I C A , 4.1 — W poniedzia łek w i e ­
czorem w trzecim dn iu międzynarodowego 
turn ie ju hoke jowego o mis t rzos two K r y n i ­
cy rozegrano p rzy temperaturze — 2 0 st. 
dwa spotkan ia . 

W p ie rwszym spotkaniu W a r s z a w i a n ­
ka pokonała Jaworzynę k ryn icką 3 :0 ( 1 : 0 , 
1:0, 1:0) . 

W d rug im meczu, k t ó r y stał na bardzo 
w y s o k i m poz iomie Cracov ia pokona ła ber 
l ińsk i Rotweiss 1:0, zdobywa jąc decydu ją ­
cy punk t w ostatniej te rc j i . 

W i d z ó w z p o w o d u w ie lk iego mrozu po 
niżej 1000. 

Po trzech dniach turn ie ju p rowadz i F e -
rcncvaros (Budapesz t ) , mając za sobą 

Warszawiankę , Rotweiss ( B e r l i n ) , Craco 
v ię, K. T . H. i Jaworzynę. 

30 lat chlubne! pracy 
sekcji narciarskie! » I - $. w Krakowie. 

Krakowska Sekcja Narc iarska A Z S - u , 
l icząca obecnie ponad 500 cz łonków, sta 

Pierwszy występ w stolicy Szwajcarii. 
Mecze kanadyjskich h o k e i s t ó w w Europie . 

P U C H A R K. S. „ O R A T O R I U M " 
zdobył ping-pongista Osiecki. 

Ukończony został turn ie j p i ng -ponga , 
zo rgan izowany przez K. S. „ O r a t o r i u m " 
dla zawodn i ków k l ubów chrześc i jańsk ich. 

Pierwsze miejsce zdoby ł Osiecki (O r l ę ) 
o t rzymując puchar K. S. „ O r a t o r i u m " . D r u gitn by ł Hofman ( K I * W ) , t rzeci Pazia 
( K P W ) . 

T u r n i e j , k tó ry t rwa ł 3 tygodn ie by ł zor 
gan izowany sprawnie . S tanow i ł on n a j ­
większą tego rodzaju imprezę w bież. se­
zonie w Ł o d z i . 

D O N A L D B U D G E N A J L E P S Z Y M SPOR­
T O W C E M A M E R Y K I . 

Doroczny plebiscyt p rasy amerykań ­
skiej na temat, k to jest najlepszym spor ­
towcem Ameryk i , przyniósł bezapelacyjne 
zwyc ięs two 3-k ro tnemu zwycięzcy W i m -
b l i d o n u i w łaśc iwemu zdobywcy pucharu 
Davisa D o n a l d o w i Budge. 

Dalsze cztery miejsca za jmują niezna­
ni zupełnie Europie gracze rugby . 

Na 5 - tym mie jscu sk lasy f i kowany zo­
stał bokser A rms t rong przed golf istą Gu l i 
dahlem. Dop ie ro na 8 - y m miejscu znalazł 
się amerykański mistrz św ia ta wszystk ich 
w a g Joc Louis . 

d o w o d z i to, że nawet w Ameryce m i 
strzostwo świata Louisa nie jest poważ ­
nie t rak towane. 

Jak już poda l i śmy kanadyjska drużyna 
hoke jowa Sudbury opuści ła już Kanadę, 
udając się do Eu ropy na mis t rzos twa św ia 
ta. Kanady jczycy rozegrają poza t ym sze 
reg spotkań w różnych państwach nasze 
go kon tynentu . P ierwszy mecz odbędzie 
się 14 stycznia w stol icy Szwa jca r i i . 

W d w a dn i późnie j Kanady jczycy w a l 
czą w Davos. Dn ia 18 stycznia p r o j e k t o ­
w a n y jest mecz w Arosa , 20 stycznia w 
St. M o r i t z , a 23 stycznia w Z u r y c h u . 

Po rozegraniu szeregu spotkań w Szwaj 
car i i kanady jczycy mają się udać do N i e ­
miec. 

Ostateczne decuzfe P.Z.B. 
n.a środowym posiedzeniu. 

Na wczora jszym w ieczo rnym posiedzę 
niu Polsk iego Z w i ą z k u Boksersk iego w 
Poznaniu za ła tw iono bieżące sp rawy a d ­
min is t racy jne i zat rzymano się przez c h w i 
lę nad poruszoną w prasie sprawą meczu 
A m e r y k a — Polska z okaz j i p rzy jazdu re­
prezentacj i S tanów Z jednoczonych do Eu 
ropy na szereg meczów. 

W tej sprawie zarządowi P Z B nic do 
tychczas nie jest w iadome i oczekuje on 
ewentua lnych p ropozyc j i podsekretarza 
m iędzynarodowe j federacj i p. K a n k o w s k y ' 
ego z Budapesztu . 

M I S T R Z O S T W A T E N I S O W E P A R Y Ż A 
W H A L I . 

W Paryżu odby ł się doroczny z i m o w y 
m iędzynarodowy turn ie j ten isowy w H a l i . 

W grze po jedyncze j panów p ierwsze 
miejsce zajął Petra po zwyc ięs tw ie nad 
swo im rodak iem Bo le l i 3 :6 , 12:10, 7:5. W 
pół f ina łach Pe t ra n iespodz iewanie p o k o ­
nał Szweda Schroedera 10:12, 7=5, 5 :7 , 
9 :7 , a Bole l i w y e l i m i n o w a ł Brugnona. 

W grze podwó jne j pań w f inale para 
Scot t - Saunders w y g r a ł a z parą Curde l 
Boegner 6 :3 , 6 :3 . 

W grze mieszanej w f inale para Saun ­
ders — Pelizza w y g r a ł a z parą Boegner 
— Boussus 6 :4 , 6 : 1 . 

Odnośn ie zbl iża jącego się meczu z W ł o 
chami pos tanowiono na nadchodzącą n ie ­
dzielę wyznaczyć szereg e l iminac j i d la 
Woźn iak i cw i cza , Ko lczyńsk iego, W ę g r ó w 
sk iego, Chomy i K l imeck iego. Ostateczne 
decyzje zapadną na ś r o d o w y m nadzwy ­
cza jnym posiedzeniu P Z B . 

NA M A R A T O Ń S K I E J T R A S I E O L I M P I J ­
SKIEJ W T O K I O 

odbywają się już zawody. 
Na maratońsk ie j trasie o l imp i j sk ie j w 

T o k i o odby ł się p ie rwszy b ieg o charak 
terze t r e n i n g o w y m przed O l imp iadą 1940 
r. B ieg w y g r a ł laespodziewanie młody Ja 
pończyk Fusashige Suzuki w d o b r y m cza 
sic 2,35,08, b i jąc o 12 minut zwycięzcę 
O l imp iady ber l ińsk ie j K i te i Son. 

Sport w k i lku słowach. 
K i e r o w n i c t w o sekcji bokserskiej Q e y . 

era per t rak tu je z warszawsk im F o r t e m . [ i e 

ma w celu rozegrania w Łodz i w dniu 30 
r.tycznia w Łodz i townrzysk iego m e c z u Q e ) r 

er — For t — Bema. W Forcie Bema W y 

stąpić ma Ko lczyńsk i , którego p rzec iwn i ­
k iem b y ł b y O s t r o w s k i . 

— Przy jazd niemieckie j drużyny bokser 
skiej Pol izc i SV na mecz z Geyerem do Ł u 
dzi i z Legią w Warszaw ie aczkolwiek uległ 
zwłoce podobno nie przestał być nadal ak-
'Ualny. Obecnie nadal są uzgadniane nowe 
' e r m i n y przy jazdu ber l i ńczyków, k tó ry dn)* 
<-lzle na jp rawdopodobn ie j do skutku w l u ­
ty™ lub marcu. 

— W dniu dz is ie jszym Ł K S rozegra 
n ;ecz hoke jowy o mis t rzos two kla'sy A z 
benjaminkiem tej k lasy W i m ą . Mecz Ł K S 
-~ W i m a odbędzie się na lodow isku 

. ŁKS-u p rzy A l . Un i i o godz. 19-ej . O tej 
• samej porze na w łasnym lodow isku U T 
I gra z SKS-em. 

\V n a j b l i ż S Z y piątek odbędzie się w sa 
l i G c f f r a przy u | . p i o t r kowsk ie j 295 o go 
dżinie 20-ej towarzysk i mecz boksersk i mię 
ł z y drucą drużyną Geyera a Soko łem. W 
Programie meczu odbędzie się 8 wa l k . 

Przewidziane są W a i k j następujące w . 
musza Stolecki (S ) M j ] a ( Q ) waga ko 
gucia Usie lsk i (S) — Kal ińsk i ( G ) w p iór 
kowa W a w r z y n i a k (S ) _ Do la ła ( G ) i 
Kaczmarek ( S ) — T r o s z c z y ń s k i ( G ) w >ek 
ka 1'as^ernacki ( s ) — Ku l ibabka ( G ) w a 
ga pólsrednia Muszyńsk i (S ) _ Golańsk i 
( G ) w półciężkiej Dyb i las (S ) _ Szad­
kowski ( O ) j w a g a ciężka Przcmys ławsk ' 
(S) — Zimińsk i ( G ) 

skie mecze. W dniu 6 stycznia 1KP w a l ­
czyć będzie w G d y n i z tamte jszym Strzel­
cem, w dniu 7 stycznia w Tczew ie z S o k j 
łem i w dn iu 9 stycznia z Polonią w W a r ­
szawie. W ramach meczu Polonia _ I K P 
odbędzie się spotkanie Chmie lewsk i - Fab i 
siak w wadze średniej . Będzie to dla Chmie 
lewsk iego ostatn i t ren ing przed meczem z 
W ł o c h a m i . 

W nadchodzącą niedzielę rozpoczną 
s ' e W Łodz i m is t rzos twa drużynowe w za 
pasach. Do mis t rzos tw zg łos i ły się cztery 
arużyny fabryczne: I K P , W I M A , KE . i K P 
L - ^Jednoczone. T y t u ł u mistrza bron i K E . 

sprawozdan ie zarządu L i g i P Z P N w y ­
dane przed w a l n y m zgromadzeniem zawie 
ra szereg interesujących danych jeś l i cho 
dzi o frekwencje na zawodach l i g o w y c h : 
Liczba w i d z ó w „ a meczach wyn ios ła — 
69,932 osób , a Z a t y m wzros ła o 42 proc. w 
stosunku do r. 1935. ś rednio na meczu by­
ło 3.092 w i d z ó w podczas gdy w roku 1936 
2246 w idzów. Dochód z zawodów wyn iós ł 
287 tys. z ło tych a zatem 2 razy ty le co w 
r. 1936. Największą poprawę f rekwenc j i w 
kazały kluby W i s ł a , Warszaw ianka i Ruch 
a jednakowy poz iom 2 1935 wykaza ły jedv 
nie Ł K S i Pogoń. Frekwenc ja u poszcze­
gó lnych k lubów wyn ios ła następująco: — 
Ruch — 44.779 w i d z ó w , (przeciętn ie na 
meczu 5.596 w idzów , C r a c o v i a 41.069 w i ­
dzów (przeciętnie 5134) A K S 33,579 w i ­
dzów (przeciętnie 4.197) W a r t a 31,230 — 
(przeciętn ie 3904) Ł K S — 28.101 ( p r z ę d ę 
tnie 3.520) Warszawianka 27.770 (przecie 
tnie 3.470) Wis ła 28,432 (przeciętn ie — 
3.304) POK>4 19.973 (przeć. 2.496) Gar -

W bież. tygodniu drużyna bokserska l . l b a r n i a 9.883 (przeciętnie 1,235) 
K. p_ rozegra p o z a Łodz ią aż t rzy t o w a r z y * — 

Ciągnienie Dolarówki , 
W gmachu M i n . Skarbu p rzy u l . Ry ­

marsk ie j odby ło się c iągnienie 4 proc. pre 
Bi towej pożyczk i do la rowe j . W y l o s o w a ­
nych zostało 95 premi i na ogólną sumę 
37.500 do la rów . 

1 premia 12.000 ; 2 premie po 3.000 
7 po 1000; 10 po 5 0 0 ; 75 premi i po 100 
do la rów . 

12.000 doi. na Nr 1343632 
3.000 doi. na Nr Nr 79W96 1122080 
1.000 doi. na Nr Nr 271807 426827 693618 

819866 844934 1026827 1421099 
500 doi. na Nr Nr 69833 301171 518262 

533029 587727 756722 769158 809724 1047973 
1471015 

100 doi. na Nr Nr 56258 58097 101250 104075 
111092 133026 153^48 

je się nie ty l ko i lośc iowo na jważn ie j ­
szym k lubem narc ia rsk im. Skup ia ona b o ­
w i e m w swych szeregach młodzież akade 
micką, k tóra tak ważną rolę odegra w 
przyszłości . Położenie K r a k o w a obok sto 
lic z imowych Po lsk i s tawia S. N . A Z S . 
K r a k ó w na czo łowym s tanowisku a organ i 
zowanie w i e l u z a w o d ó w zapewnia je j do 
świadczenie i sp rawną organizację. 

W os ta tn im roku nawiązany został kon 
takt z organ izac jami samopomocowymi . 
Jest to w ie l k i k rok naprzód w p ropagan ­
dzie narc iarsk ie j w ś r ó d szerokich mas stu 
den tów. Dynamiczny rozwó j K rakowsk ie j 
S. N . A. Z . S. św iadczy o z d r o w y m k i e ­
runku ide i , zdolnościach organ izacy jnych 
młodz ieży oraz o p r z y c h y l n y m s tanowisku 
społeczeństwa. 

Sezon 1937-38 jest tym ważniejszy, po 
n ieważ p rzypada w nim 30-lecte chlubnej 
i owocne j p racy klubu. 

Z okaz j i tej zostaną zorgan izowane za 
wody, jub i leuszowe połączone z M i ę d z y ­
n a r o d o w y m i A k a d e m i c k i m i M i s t r z o s t w a m i 
Po lsk i , k tóre odbędą się o d 6 do 9 s tycz­
n ia 1938 roku w K r y n i c y 1 będą w tym 
sezonie na jważn ie jszymi zawodami spor tu 
narc iarsk iego. 
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ZACIĄG OCHOTNIKÓW DO JUNACKICH 
HUFCÓW PRACY. 

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Wojsko­
wy, podajć do wiadomości, że w terminie do 
dnia 25 stycznia 1938 roku odbywać się będzie 
zaciąg ochotników, urodzonych w latach 1918, 
1919, 1920 do Junackich Hufców Trący na 
okres dwuletni. 

Ochotnicy winni się zgłosić do lokalu Wy­
działu Wojskowego, Łódź, ul. Piotrkowska nr 
105, I piętro, pokój nr 4, w godzinach urzędo 
wych, przy czym powinni posiadać: 1) świa­
dectwo niezamóżności, wydane przez Wydział 
Opieki Społecznej, 2) poświadczenie tożsamo­
ści osoby, wydane przoi Biuro Meldunkowe Wy 
działu Ewidencji Ludności oraz świadectwo u-
rodzenia. 

Powyższy zaciąg odbywa się w myf l dekre 
tu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 9. 
1936 roku (Dz. U. R. P. nr 72, poz. 515) i "roz 
porządzenia w y k o m w do tegoż dekretu z 
dnia 10. 2. 1937 ro! , T R. P. nr 15 poz. 
99). 

W I N S Z U J M Y 
Jutro. Emi l iann ie . 
W s c h ó d słońca 7.45 
Zachód słońca 153c 
Długość dnia 7.53. 
Przyby ło dnia 13 min 
Tydz ień 2 

Zurnaiei mój 
J E S I E Ń — Z I M A 
w wielkim wyborze polecał 

Binro . P R O M I E Ń " g 

Łódź Andrzeja Nr. 2 »»- 3 

MASKARADA CZERWONEGO KRZYŻA. 
Już jutro wszyscy spotykamy się na Trądy 

cyjnej Maskaradzie Czerwonego Krzyża, która 
odbędzie się w salonach Domu śpiewaków 
przy ul. 11 Listopada nr 21. Początek o godz. 
22-ej. Dwie orkiestry, tani bufet, — atrakcje, 
— można więc zabawić się. 

Dochód z maskarady zasili fundusze na Po 
gotowie Sanitarne. 

DZIŚ PREMIERA „GAŁĄZKI ROZMARYNU" 
Zapowiadana od kilku dni premiera głośnej 

sztuki Zygmunta Nowakowskiego p.t. „Gałąz­
ka Rozmarynu" odbędzie się w dniu dzisiejszym 
0 godz. 8.30 wiecz. w Teatrze Polskim przy ul 
Śródmiejskiej nr 15. 

Jak już donosiliśmy na premierę przyjeżdża 
autor sztuki. Przedstawienie zakupione przez 
Łódzki Oddział Związku Legionistów, otrzyma­
ło specjalne ramy z uwagi na protektorat, jaki 
zechcieli przyjąć wojewoda Aleksander Hauke 
Nowak, gen. Władysław Langner i prezydent 
Godlewski. 

Pozostałe bilety do nabycia w sekretaria­
cie Związku Legionistów (Sienkiewicza 37, tel. 
125-06), a od godz. 17-ej w kasie teatru. 

M U Z E A — BIBLIOTEKI — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (ni. Andrzeja 14) 

otwarła dl« publiczności •odiiennie próci niedziel 
1 świąt od g. 10 do 21, w soboty od g, 10 do 19. 

Miejska Czytelaia Pi»» i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (al. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca lobót, niedz tl I 
świat, od g. 14 do 21. 

U Miejska Ctyudnia Titm i WypoŁyctalnia Ksią. 
żck dla dorosłych (nl. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codzienni*, prąci sobót, niedłiel i łwiai 
od coda. 14 do 21. 

Miejskie Museuaa Priyrodaieta . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: aoologiezny, botani­
czny, minrralogieaay 1 ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (al. Pioltkow-
ika 104). Dział etnograficzny 1 prehiitoryczny otwat 
te dla publiczności w śaody, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 19 do l i . 

Miejskie Muzeum Histerii i Sztuki im. J. i K, 
Bartoszewiczów (Plae Wolności 1). Działy: Sztuka 
XIX wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, aoboty i nie­
dziele w godzinach od 10 de 15. 

Wystawa obratów artysty - malarza B Na 
wrockiego przy ul. Piotrkowskiej 113. Czyn­
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Salon Sztuk P ięknych K a r o l a Endego 
N a w r o t 8. tel . 153-55. 

Jutro na o b i e d : 
Zupa g rochowa z grzankami, befsztyk 

z kar to fe lkami j k o m p o ' 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 3 ityezttia. 
Nowy Jork: loco 8.38, styczeń 8.21, luty 824, 

marzec 8.28 
BREMA: loro 10.13, marzec 9.48, maj 9.67, li­

piec 8.96 
Po&ostale giełdy nieczynne. 

Waluii), dewizy i akcie 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Dział papierów państwowych był stosunkowe" 

mało ruchliwy, przy słabszej tendencji. 
Z premiówek po słabszych „ "5 (p-enzy eetosrh 

nabywano zwykle odcinki 3-proc. Poż. Inwestycyj­
nej l . i 2 emisji; serie natomiast 2 emisji obiegały 
po cenie niezmienionej. 

W grupie innych papierów państwowych po 
nisszyrh o 0.50 proc. kursach obracani 4 i pół proc 
Poi. Wewnętrzna i 5-proc. Poż. Konwcrsyjtu). Dro­
bne odcinki Poż. Konsolidacyjnej odchyleń karło­
wych nie wykazały. 

Listy i obligacje banków państwowych, jak iwy 
kle, zmian kursowych nie wykazały zupełnie. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWANIE PRYWATNYMI 
PAPIERAMI LOKACYJNYMI. 

Obroty listami zastawnymi były ożywione przy 
mocniejszej tendencji. 

W grupie stolerznej l-proc. Ziemskie w War­
szawie zwyżkowały o 1.50 proc, 4 i pół pro*. Ziem­
skie w Warszawie utrzymały się na niezmienionym 
poziomie, 5-proc. m. Warszawy 1933 r. były tińsae 
0 0.50 proc, 5-proc. m. Warszawy dawne obiegały 
po 69.25 proc, a 8—9 seria 6-proc. Poł. Knnwrr-
syjne j m. Warszawy 1926 r. nabywano po 59 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 79.25, 2 emisji 78.25, 

2 emisji serie 90.00, Konsolidacyjna 1936 r. 65.63, 
Konwersyjna 1924 r. 66.75, Wewn. Państw. 6400, 
L. Z. Państwowego U.nk-.i Rolnego 83.25 i 94.09, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emiiyj 94.00, 83.25, 81.00, Budowl. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wtrlość ku­
ponu 6.85, Ziemskie w Warszawie 6 serii 53.60, 
5 serii 63.25, ra. Warszawy dawne 69.25, tn. Wirsia-
wy 1933 r. 68.50, Pozn. Zietnstwa Kred. konwert. 
52.00, m. Łodzi 1933 r. 61.63, m. Piotrkowi 1933 r. 
58.50, Konwersyjna m. W-wy 1926 r. 8—9 t. S9.50 

WAHANIA KURSÓW AKCYJ. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­

ło dość duże, przedmiotem transakcj-j było ogółem 
"mcii i gatunków akcyj. Nastrój panował zmienny, 
• odchylenia kursów były stosunkowo nicrnaezne. 

Bank Polski 113.50, Leszczyński 97.00, Cukier 
36.00, Węgiel 30.50, Lilpop 62.00, Modrzejów 14.1$. 
Starachowice 35.00, 2yrardów 60.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 4. 1. — Urtędflwa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 19.75 — S0-25, Jedno­

lita 29.25 — 29.75, zbierana 28.75 — 39.25, łyto 
1 tand. 23.50 — 24.00, mgka pszenna gat. I wyciąg. 
30 proc 45.00 — 48.00, 50-proc. 42.00 — 45.00, 
mok.i pszenna pastewna 20.00 — 21.00, mąka żytnia 
gat. I. 50-prnc. 33.25 — 34.00, mąka żytnia ratew 
95-proc. 25.75 — 26.50 

POZNAŃ, 4. 1. - Unędowa eedi.^ giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. -Ziły* ^ 

Ceny transakcyjne: nie notowane. HkCB 
Ceny orientacyjne: syto 21.75 — 22.00, p»z> 

27.25 — 27.75, mąka iytnia gat I SO-procentowa 
31.25 — 32.25, mąka pszenna gst. I SO-proeentowa 
47.75 — 48.25 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino — Towarzysze b ron i . 
Corso : _ Post rach Opery . 
Eu ropa — K r ó l o w a przedmieścia. 

G r a n d K i n o — Przedz iwne kłamstwo 
N i n y P e t r o w n y . 

Jar — N a scenie: „ D a j e m y gwiazdki" 
na ekran ie : K r ó l o w a tańca. 

M e t r o : — „Je j o b r o ń c y " . 
M i r a ż : — Przy komn iku . 
Palące — Scypion A f r ykańsk i 
P rzedw iośn ie : — Pan redaktor szaleje 
R l a l ł o ; _ Książę i żebrak. 
Rak ie ta : — Czar cyganer i i 
Zachę ta : — Barbara Radz iw i ł ł ówna . 
T o n — Znachor 
I ka r : — „ Z i e m i a b łogos ław iona ' . 
M i m o z a : — Znachor . 
Menażer ia C y r k u Stan iewsk lch w parku 

he lenowsk im. Czynna cod7iennie od g. 10 
rano do 7-ej w . 

TEATR POLSKI, Śródmiejska 15. 
Dziś we wtorek, o godz. 8,30 wiecz. uroczysta 

premiera barwnie zmontowanej sztuki wybornego 
felietonisty i autora srenicinego Zygmunta Nowa­
kowskiego ..Gałązka Rozmurynu". W efektownej 
sztuce tej osnuł'i nu tle iwiik Legionów w której 
łezka sentymentu łączy się z rubasznym żołnierskim 
humorem: udział między innymi bioia: Boryta, 
Bronowska, Orzecka, Roń5ka, Żeromska, Arnoldl, 
Biesiaderki, E. Dąbrowski, Dejunowicz, Leateiyzt-
ski, Matuszkiewicz, ModizeńŁki, Pietrsszkiewiea, 
Snay, Wirhn'arz, Wroncki i Zoner. Inscenizacja K. 
Mackiewicza. 

Powtórzenie premiery „Gałązki 
środę J. czwartek o godz. 8,30 wiecz. 

W czwartek o godz. 4 po poł. dodatkowa „Tessa" 
S Al. Węsrierkn. 

UWAGA: P.i • i--[»:•- lutu na dzisiejszą premierą 
nie ważne. 

TEATR KAMERALNY, Ccgielniana 27. 
J::k zgóry można było przewidzieć lekka we-

soła komedia M. Ja^norzcwskiej „Powrót mamy" 
w opracowaniu scenicznym dyr. H. Morycińskiego 
zdobyła pełny sukces tek dzięki wybornej fabnle 
jak i doskonełej grze całego zespołu t Dywińską. 
Ko."iw-! a. /••- i.!.v;:»'.a. Marecką, Mrozińskim, 
Plucińskim i Siezieniewskim na czele. „Powrót ma 
my" dany będzie dziś i codziennie o godz. 8,30 w. 

TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18. 
W dniu dzisiejszym 0 godz. 8,15 wiees. premie­

ra najświetniejszej sztuki G. Zapolskiej wciął aktu­
alna „Mor.-ilność pani Dulskicj" w reżyserii I . Choj­
nackiej która też odtworzy rolę główną. Posostałą 
obsadę stanowią Gosłnwska, Niedźwicdzka, Pluciń­
ska, Połomska, Skwarska, Pągowski i Szymański. 

rozmarynu w 
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Lekceważona krzywica (rachitis) powoduje 

znaczne spustoszenie wśród dzieci 
Pokarmy z witaminą D. 

N r . «» 

K r z y w i c a albo choroba angielska ( R 2 
h i t i s ) , występu je w p r a w d z i e we wszyst-
ich częściach świa ta (n ie brak je j n.p w 
idiach') gdzie niektóre sekty re l ig i jne za-
ran ia ją ' ma tkom przebywać z n iemowlę-
"imi poza obrębem c iemnych przeważnie 
l i eszkań) . ' zasadn iczo jednak s tanowi cicr 
ienie strefy umiarkowane j i to zwłaszcza 
ra j ów skazanych na k l imat mgl is ty i w i ł -
o tny . Dziś nauka określa k rzyw icę jako je 
ną z . -aw i taminoz" , mo tywu jąc je j wy>tę 
owan ie brak iem w i t a m i n y D. Najn iebez-
ieczniejszą jest k rzyw ica d la dzieci do lat 
w ó c h , późnie j groźba je j maleje, choć zja 
•iać się może i to wsku tek pożywien ia u -
OgVgo w wi taminę D. Prze jawy tej cho-
;by mogą być często n iedostrzegalne 
a w e t s d l a najb l iższego otoczenia, tak, i e 
opiero lekarz i to po latach n iek iedy, ino 
; ś l a d y ; j e j w y k r y ć . W p r a w d z i e w p r / e -
legu swo,ipi nie wykazu je k rzyw ica dn ie 
o odsetka śmier te lnośc i , os łabia jąc jednak 
gólrjfe o rgan izm czyni go niesłychanie po 
a ł n y m ^ n a zarazki rozma i tych dziecięcych 
Didemij i w ten pośredni sposób powodu 
; znaczne-.: is toszcnia w ś r ó d dzieci . 

C j e k a w ą \ )lę wykazu je w tej chorobie 
pł)»v św ia f ia , czynn ika równ ie ważnego, 

jak poka rmy zawierające w i taminę D. 0 -
tóż dzięki d ługo le tn im doświadczeniom la 
bora to ry jnym udało się ten związek mię­
dzy w i taminą D.a świa t łem w y k r y ć . W i e ­
my już dzis ia j , że właśnie pod w p ł y w e m 
świa t ła dokonywu je się w pokarmach p o ­
b ieranych przez ustró j ludzk i a bogatych 
zwyczajn ie ty lko w prow i taminę D, prze 
miana je j na niezbędną d la us t ro ju w i t a 
minę D. Dziś już umiemy nawet sz tuczn i : 
naświet lać ubogie w w i taminę D 
pokarmy i w ten sposób czynić je 
odpowiedn im i d la pot rzeb ust ro ju . Z i n ­
nych sk ładn ików, rozmai te sole, zawarte n 
p. w mleku k r o w i m , mogą stać się także 
przyczyną powstan ia k r zyw i cy dlatego ty l 
ko, że wzmaga ją zapotrzebowanie w orga 
niźmie dz iec ięcym na wi taminę D. Stąd 
jeszcze jeden argument p rzemawia jący za 
koniecznością odżyw ian ia n iemowlą t 

mlek iem m a t k i , 
k tórego skuteczność w walce z k rzyw icą 
da się nawet procentowo udowodn ić , gdyż 
dzieci żywione sztucznie daleko częściej za 
padają na tę chorobę, niżel i karmione mle­
kiem matk i . T A K Ż E i karmienie n iemowlą t 
rozmai tymi mączkami stwarzać może ła t ­
w o podłoże do k rzyw i cy , choć z drug ie j 

.udzie przepracowani umysłowo 
cierpią rt« bóle głowy-

Bóle g ł o w y uważa się często za przy 
' i le j ludzj zamożnych, występu jące jako 
Kutk i nadużycia ty ton iu i a lkoho lu , c*y 
"t jako ob jawy towarzyszące przejedze-

towy rekord światowy 

F E W 

/ łoch, kapitan Stoppani ustanowi ł nowy 
jkord świata przelatując w 26 godzinach 
i hydroplanie z Candizu (H iszpan ia ) do 

Caravellas ( B r a z y l i a ) . » 

niu się, i co za tym idz ie : n iercgu lamcść 
t rawien ia . I rzeczywiśc ie, p rzyczyny te p o ­
wodu ją ból g ł o w y , k tó ry usuwa się odpo­
wiedn ią , konsekwentn ie zastosowaną d ie­
tą, u m i a r k o w a n y m paleniem i p ic iem, oraz 
uregu lowan iem t rawien ia . 

Przy przeziębieniu, wys tępu je również 
g w a ł t o w n y ból g ł o w y , p ie rwszy zwiastun 
kataru i zapalenia błon ś luzowych. Nagle 
ochłodzenie g ł o w y powodu je bóle reuma­
tyczne. 

W tych wypadkach należy ciału dostar 
czyć odpowiedn ie j c iep ło ty , spowodować 
wystąp ien ie potu i starać się o zabicie 
choroby w zarodku. Różne herbaty , ok ła ­
dy rumiank iem, parzenia : oto domowe, a 
przecież bardzo pomocne środk i lecznicze 
w t y m k ie runku. 

Ludz ie n e r w o w i , przepracowani umy ­
s łowo, upadający ła two na duchu, pod le­
gają w ponurych dniach ł a tw ie j bó lom 
g ł o w y , n iż w dniach s łonecznych. . 

Lekką dietę, spokó j , i sen o rdynowa ły 
nasze ma tk i , jeśl i kogo z ich najbl iższego 
otoczenia bola ła g ł o w a . Podawa ły w ó w ­
czas ła two s t rawne po t rawy , aby nie prze­
ł adowywać żo łądka, uk łada ły t rosk l iw ie do 
snu, w przyc iemn ionym, c ichym poko ju . 

Częste przewiet rzanie przepełnionego 
zbyt c iep łym, suchym powie t rzem poko,'u, 
pomaga do zapobiegania bó lom g ł o w y . 
Przyzwycza jony do wiosennego czy le tn ie­
go powie t rza organ izm reaguje — szcze­
góln ie j z rozpoczęciem s i lnych mrozów — 
na z imno : bólem g ł o w y . Głębok ie oddy­
chanie przy o t w a r t y m oknie i p r y w i t y w u e 
ruchy gimnastyczne na św ieżym powie t rzu 
działają uzdrawia jąco . 

s t rony wys ta rczy , aby dzieci żywione prze 
t w o r a m i rozmai tych zbóż mia ły wa runk i 
mieszkaniowe dobre, mog ły p rzebywać du 
żo na świeżym pow ie t r zu , a już niebez 
p ieczeństwo tego rodzaju odżyw ian ia zna 
cznie się zmniejsza. 

D o zewnętrznych dla la ika nawet ł a ­
two dostępnych cech k r z y w i c y należą bądź 

, 1 0 zgrubienia kończyn w miejscach po łą 
czeń cHrząstkowych kości , nóg lub koń 
czyn gó rnych , charakterystyczne sk rzywię 
nie nóżek dziecka, występu jące zwłaszcza 
w okresie k iedy zaczyna chodzić, opóźnię 
nie lub zaburzenia w rozwo ju uzębienia 
wie le innych mniej dost rzega lnych, czasem 
jedyn ie na k l iszy rentgenologicznej u c h w y t 
nych znamion, wykazu jących charak tery ­
styczne zmiany w kośćcu. Przyczyną ich 
jest zachwiana równowaga w przemianie 
mater i i , dotycząca przede wszys tk im s to ­
sunku fosforu i wapn ia , czynn ików niezbęd 
nych dla p raw id łowego rozwo ju kości 

I lości pot rzebnej w i t a m i n y są w sto­
sunku do innych sk ładn ików pożyw ien i ; 
bardzo małe. 

W pokarmach zna jdu jemy przeważnie 
n iegotową w i taminę D ale j a k b y je j fazę 
p rzygo towawczą , t. zw. p row i tam inę (ergo 
s te rynę) , k tóra dopiero w organizmie prze 
chodz i w pe łnowar tośc iową w i tam inę , i to 
pod w p ł y w e m k ró tko fa lowych promieni 
świa t ła słonecznego. Ponieważ znowu te 
promienie nie mogą zbyt g łęboko przenikać 
do o rgan izmu, przeto cały proces przemia­
ny odbywa się pod skórą n ie jako, pod któ 
rą właśnie zbiera się p row i tam ina , umożl i 
w ia jąc tym samym przejście j e j w w i t a m i ­
nę D. 

Istnieją jednak w przyrodz ie także i 
źród ła czystej w i t am iny D, nie ty lko je j 
przedwstępnych s tad iów .Są n im i przede 
wszys tk im w ą t r o b y ryb morsk ich , a z w ł a ­
szcza dorszów, poza tym obf ic ie wys tępu je 
w i tamina D w wewnęt rznych narządacn 
śledzi i szprotek, brak je j natomiast w owo 
cach i j a r zynach ; w mleku zaś i ja jach 
znajduje się, ale w różnych i lościach, za­
leżnie od paszy k r ó w i pożywien ia d rob iu . 

Stosunek jednak masła do tranu rybie 
go wykazu je znaczną przewagę w w i t a m i ­
nę D tego ostatniego. Obf i tość je j w t ł u ­
szczach i narządach ryb morsk ich w y t ł u ­
maczyć możemy właśnie jakością pokamn i 
tych zwierząt , chwy ta jących swą z d o b y c i 
często w morzach pó łnocnych, ośw ie t lo ­
nych silnie promien iami poza f i o l kowym i . 

Osada pod w o d ą . 

Zdjęc ie z samolotu zalanej osady ko ło Marysv i l l e (Ka l i f o rn i a ) . Powódź spowodowa­
ła m i l i onowe szkody. 

Gwara polskich osadników. 
Odmienny tryb życia przyczyną żargonu. 

PODSŁUCHANE 
S K U T K I P Y T A Ń . 

— Mamus iu , czy an io łowie mają sk r / y 
d ła? 

— Tak , moje dziecko. 
— Czy an io łowie umieją latać? 
— Oczywiśc ie moje kochanie. 
— Dlaczego Marys ia nie umie l a ta :? 

Ta tuś do niej zawsze m ó w i : mój aniołecz­
k u ! 

— Zobaczysz, że wy lec i za chwi lę ja 1 ; 
z p r o c y ! 

Jednym z n ieun ikn ionych z jawisk na 
emigrac j i , k tó remu zresztą nie zawsze to ­
warzyszy wynarodow ien ie , jest pows tawa 
nie nowe j g w a r y l udowe j , będącej miesza­
niną języka ojczystego z tuby lczym. P r o ­
cesowi temu u lega na j ł a tw ie j emigracy jna 
wa rs twa l udowa , k tóra ze swej o jczyzny 
nie w y w i o z ł a wyższe j ku l tu ry . T o samo, 
co s tw ie rdzamy wś ród osadnic twa w B r a 
zy l i i , ma miejsce i W Stanach Zjednoczo 
nych. 

W Paranie polsko - b razy l i j ska gwara 
ludowa, zwłaszcza w ko lon iach , stalą się 
już namiastką nowego języka, k tó ry za lat 
setkę może, zastąpi zarówno język po r t u ­
ga lsk i , j ak po lsk i i rusk i . N i e t y l ko m ło ­
dzież, zrodzona na emigrac j i , ale i starzy 
pamięta jący Polskę, posługują się gwarą 
mieszaną. W p ł y w a na to przede wszys t ­
k im odmienny t r yb życia i odmienna ter­
mino log ia w rzeczach codziennego uży tku 
Osadn ikow i , dysponującemu t y l ko okre­
śloną i lością po lsk ich te rm inów, za t rudno 
jest ustawicznie t łumaczyć na polsk i naz­
w y tute jszych urządzeń, a dla w ie lu z nich 
nie znajdzie się odpow iedn ika w języku 
po lsk im 

N a p r z y k l a d palenie lasu i sadzenie k u ­
kurydzy nic może się inaczej nazywać, jak 
rossa, zaś narzędzia tak iego, j ak „ f o j s a " 
n ik t w Polsce nie znał i po lsk ie j nazwy dla 
niego nie wyna lez iono . Skutk iem tego czyn 
ność w y k o n y w a n a fojsą musi się nazywać 
„ f o j s o w a n i e m " . M ó w i ą tedy ko lon iśc i : 

P O S I E D Z E N I A . 

— M o j a kochana, nie w i e m dlaczego 
moje posiedzenia wieczorne w zarządzie na 
szego stowarzyszenia ciebie denerwuj . }? 
Przecież wracając w nocy do domu nie ro ­
bię żadnego hałasu. 

- r - T y nie, ale t w o i ko ledzy, k tórzy cię 
z posiedzenia.. . przynoszą. 

„S f i i j sowa l i śmy trzy a lkry rossy na mi l i ję , 
a kwar tę na n iand iokę" . W tym zdaniu t y l 
ko jeden wy raz „ m i l i a " jest zby tecznym 
t łumaczeniem kukurydzy . 

Zdarza ją się jednak niepotrzebne po r tu 
galszczenia polsk ie j m o w y , np. „ p o t i a n k a 
pu lowa ła serkę! . . . " (źrebica przeskoczyła 
przez p l o t ) . Istnieją ko lon iśc i , k tó rzy w y e ­
m ig rowa l i z Po lsk i , a z k tó r ym i p rzybysz , 
nie znający języka poi lugalsk iego, nie d o ­
gadałby się na żaden temat... N i e znaczy 
to jednak, że ó w kolonis ta przestał się 
czuć Polak iem. 

M a m y właśnie przed sobą ar tyku ł P . H . 
U r e n i z „ L a Prensa" , w k tó rym t raktu je o 
odmianach języka hiszpańskiego w ś rod ­
kowe j Ameryce . Okazuje się, że H iszpan ie 
zdobywszy ten kontynent i u ja rzmiwszy 
tuby l ców nie zt jo łal i im ca łkowic ie narzu­
cić swej m o w y i ku l tu ry . P o k i l ku w iekach 
pokolenia hispano - amerykańskie pos łu ­
gu ją się już mieszaniną j ęzyka h iszpań­
skiego z tuby lczymi narzeczami danych 0 -
kol ic . D o języków hiszpańskiego i p o r t u ­
galsk iego wc isnę ły się narzecza az teków, 
ma jów, inkasów, araukanów, guarani i t u -
p inamba. Język por tuga l i i uległ temu sa­
memu losow i w gwa rze kahok lersk le j , czy­
l i ludowe}, n z niej przechodzi do l i te ra tu ­
ry . W Paragwa ju , gdzie większość za lud ­
nienia s tanowią Indianie i mieszańcy, j ę ­
zyk hiszpański jest naszp ikowany w y r a z a ­
mi guaran i . 

W polsko - b razy l i j sk im żargonie p rze ­
ważają znów spolszczone czasownik i po r ­
tugalskie, a rzeczownik i por tugalsk ie u le ­
gają odmianie wed ług reguł po lsk ich. — 
Gdybyśmy tu napisal i opowiadanie z co ­
dziennego życia osadnika polsk iego w gwa 
rze l udowe j , k tórą posługują się nasi w do 
rzeczu Iva i , p rzyby l i z Po lsk i przed ćwierć 
w iek iem, czyte ln ik po lsk i z k ra ju nie po ­
ją łby wca le o co chodzi . A przecież o w y ­
narodowien iu się tego osadn ic twa nie ma 
m o w y jeszcze przez d ługie la ta . 

kanw HEHERIN 

CHCĘ 
rYLKO 
' J E B I E 

0 W 1 E Ś Ć 4 i 

Ricky p ierwszy przerwał mi lczen ie : 

— Ne l i , ja nie chcę cię za bardzo kochać. Staram się 
o tym nie myśleć. Dziś wydajesz mi się niebezpiecznie 
kochana. Masz taką bladą, drobną buzię — takie cudne, 
ufne oczy — a usteczka, ciepłe i s łodkie jak zgnieciony 
kw ia t . Chodź — idz iemy — zapraszam moją maleńką na 
obiad. . . 

— Nie wyrzuca j p ieniędzy, Ricky. 

r— Właśn ie , że wyrzucę. T o będzie dobra lokata. Co­
ko lw iek nam przyszłość zgotuje zachowamy we w s p o ­
mnieniu jeden m i ł y tydz ień. Zafunduję c i rozrywek i p i e -
zentów i le się da, w y d a m wszystko do ostatniego centa, 
byłeś się bawi ła . Pók i będę miał to zajęcie, wszystko w y ­
dam na twoje przy jemności . Na czarną godzinę zacznę 
odkładać późnie j . Póki t rwają lepsze chwi le będziemy się 
radować. Jedyna to mądra taktyka. Skoro świat się w a ! ; . 

Ne l i przyklasnęła radośnie. 

— ...No, to chodźmy! Ale nie będziemy zbyt roz­
rzu tn i . 

Postawi ła na swoim i poszl i na obiad do automatu. 
P jzeczyta l i kartę po t raw, wys taw ianą w oknie: pek lowa­
na wo łow ina , niebieska kapusta, chleb, masło, szar lotka, 
kawa, t rzydzieści centów. 

„Pieczone jagnię, kartof le, szpinak, dwadzieścia pici 
•-en r ó w " . 

Zmien i l i dolara na drobne przy kontuarze i sk iero­
wal i się ochoczo ku oszklonym pó łkom, gdzie za małymi 
•'Irzwiczkami stało jedzenie — wszelk iego rodzaju gorą­
ce pieczyste, ciastka i pasztety. Za wrzuceniem n ik lów?] 
monety do o tworu obok, d rzwiczk i odskak iwa ły i można 

by ło wziąć parującą pek lowinę czy befsztyk, co kto w y ­
brał . 

Nel i przystanęła przed pasztetem z kurczęcia. Cztery 
n ik lowe monety wlec ia ły w dziuakę, d rzw iczk i zasunęły 
się, a po t rawa wysunęła. Okazało się, że Nel i zrobił '* 
nadzwyczaj smaczny w y b ó r . Poleci ła pasztet towarzy­
szowi , ale on wzią ł marynowaną wo łow inę . 

— Źałuj,ę, że nie mogę cię poczęstować indyk iem 
i szampanem — powiedz ia ł markotnie. 

— O, nie pot rzebuję szampana, i tak m i się kręci 
w g łowie — szepnęła R O Z B A W I O N A . . . — Dawno nie m ie l i ­
śmy takiego wspania łego dnia. 

— Będziemy ich mie l i dużo... Nie będę się poddawał 
zniechęceniu.. T o do niczego nie p rowadz i . 

G d y się nasyci l i , Ricky powróc i ł do sprawy, o które j 
nie przestawal i myśleć. 

— N E I H , miałem dziś l ist od Lee Edwardsa w sprawie 
pracy d ła mmie w fabryce samochodów jego ojca. Pisze, 
że musi m i wyrob ić p rzyzwo i te stanowisko. Odpowiedz ia ­
łem z miejsca, że przy jmę wszelką robotę, nawet w ha­
merni . Skoro ty lko raz dostanę się do wie lk ie j f ab ryk i , to 
już sobie dam radę... Z pewnością. Kiedyś obmyślę nowy 
typ maszyny, k tó ry pob i j e wszystk ie. 

Ne l i wybuchnęła wesołym śmiechem i położyła r ą . z -
kę na jego d łon i . 

— Czy to ja nie w iem, Ricky? Żeby ci się ty lko jak 
najprędzej zaczęło powodzić . 

— Ale wiesz, Ne l i , chcia łbym cię zapytać... Czy jeże­
l i tam dostanę pracę, z której będziemy mogl i wyżyć we 

^ i e — czy w tedy ze mną pojedziesz? 

Panienka siedziała z odwróconą g łową. Ręce j e j p l i ­
sowały nerwowo obrus. 

Czuła jego natarczywy wz rok . Pyta ł z " ' " ' 'Kan iem, 
z młodocianą n iec ierp l iwością. 

— Nie po jechałabyś? 

— Nie mogę zostawić mamy i wstfys^icJi, żeby zg i ­
nęli z g łodu . 

— Czy to nie rzecz twego o j c z ) " 1 1 3 u t rzymywać n u ­
tkę i Jima? Em na pewno dostałaby jakąś pracę. W ka­
żdym razie niczym gorszym, bY n ' e została, bo w r j jmu 
jest służącą. 

— Natura ln ie , utrzymanie maniy należy do łatki , cóż 
kiedy... No tatko nie uchyla się 0 d p r a c y -

— O, tak w zeszły" 1 r * U nie przy ją ł roboty z płacą 
dziewięćdziesięciu dat°™w miesięcznie, bo wstydz i ł się 
zostać odźwiernym-

— W i e m , w iem, Rick, ale — n i e mogłabym porzucić 
mamy i Jima. E " 1 dałaby sobie radę. świetn ie gotuje.. . 
Czyta codzień w ogłoszeniach „P»sady j p race" i ciągle 
groz i , że się wyniesie. A le mama i j j m y zostal iby bez •. 
ś rodków do życia. Ta tko może l iczyć na dwadzieścia ck>-
la rów miesięcznie — tyle mu przysyła jego siostra... Cza­
sami t raf i mu się jakaś robota ciesielska, to ma dwadzie­
ścia dolarów więce j , ale często nie ma nic. Nie do po­
myślenia, żebym rzucała posadę z pensją stu dziesięciu 
do larów. I zresztą mania jest chora. Nie chce się p i z y -
znać, ale bywa ją dn i , że wygląda wprost okropnie. Chu ­
dnie w oczach. 

Ricky nie zdejmował oczu z twarzy narzeczonej. 
Gniew w nich gorzał i wyrzut . 

w 

i k to r naczelny: Franciszek P m b s t . 
Odb i to w drukarn i Jena Stypu łkowsk iego 

w Łodz i , Żw i r k i 2. W Y D A W C A : Jan S t y p u ł k o ^ k L 
- ' * > : I I 2 N Fu rmank i . 
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iedola pracowników pańsiwowych idzie w życie 

dem lat w rękach i i ( h W j a r z y . i b e z e n t u z l a z m u i z ^ 
A k c i i eddfułeniowei me należy k o ń c z y ć . 

z t r p o s i e w . 

Ł Ó D Ź , 4 . 1 . — Rozpoczęta w 1936 r 
akcja oddłużenia urzędn ików pańs two­
w y c h ma się już ku końcow i . Akc ja ta aj$ 
ta by ła w formę jednorazowych pożyczek 
Bezprocentowych, w wysokośc i na jwyże j 
1000 zł. Akc ja oddłużenia u rzędn ików i 
udzielania im pożyczeń odd łuźen iowych 
pos iępowała i nadal postępuje bardzo po ­
wo l i z powodu braku dostatecznie w y s o ­
k ich k redy tów ną ten cel. — W niektó-
tych nawet resortach s łużby pańs twowe j 
dopiero w ostatn ich miesiącach rozpoczę­
to przeprowadzać akcję odd łużen iową. M i 
mo to prezes Rady M i n i s t r ó w usta l i ł dzień 
31 grudnia 1937 jako ostateczny te rmin do 
wnoszenia podań o pożyczk i odd łużen io­
we. Należy wobec tego zastanowić się. 
czy faktycznie nastąpi ło już oddłużenie l i ­
cznych rzesz p r a c o w n i k ó w p a ń s t w o w y c h , 
czy udzielone im pożyczk i odd łużen iowe 
w y r w a ł y ich z d ł u g ó w . Odpow iedź na te 
pytan ia może być ty l ko nega tywna . 

Katas t ro fa lny stan zadłużenia u rzędn i ­
ków p a ń s t w o w y c h i p racown ików n iek tó­
rych przeds ięb iors tw p a ń s t w o w y c h , jak ko 
lej i poczta, datuje się od czasu w p r o w a ­
dzenia coraz to n o w y c h redt ikcy j p o b o r ó w , 
podczas gdy koszta u t rzyman ia na ogół 
nie u leg ły zmianie. W osta tn im nawet r o ­
ku koszta u t rzyman ia wz ros ł y o 10—20 
proc. pobory zaś urzędnicze pozosta ły na 

NIEMA PEWNIEJSZYCH 

J A K ^ TYLKO 
RYCINALNEI 

GUM. 

nisk im poziomie z 1934 r. i obciążone do ­
da tkowo podatk iem specja lnym. 

W każdym etapie zmian wysokośc i po ­
borów lub kosztów u t rzymania , uposaże­
nia ogó łu p racown i ków pańs twowych nie 
d o r ó w n y w u j ą fak tycznym k o s z t om 
skromnego u t rzymania , a nawet spadły o-
statnio poniżej najskromniejszego m i n i ­
mum egzystencj i . Ten stan t rwa już 7 
lat, powodu jąc coraz większą nędzę wś ród 
rodzin p racown iczych . D la u t rzymania s'e 
na poziomie skromnego nawet by towan ia , 
p racown ik musi zaciągać coraz to nowe 
d ług i , a w końcu wobec braku pop rawy 
sy tuac j i , wyczerpawszy źródła pożyczę!. , 
wpada w ręce l i chw ia rzy lub stacza się 
na dno skrajnej nędzy. D la tych l i cznycn 
tys ięcy rodzin urzędniczych pożyczk i o d ­
dłużeniowe w formie obecnie s tosowanej 
nie s tanowią oddłużenia i nie wyc iąga ją 
ich z katast ro fa lnych k łopo tów mate r ia l ­
nych. 

Przeprowadzona w r. 1935 przez jedno 
ze stowarzyszeń u rzędniczych, ankieta o 
stanie zadłużenia, wykaza ła , że 92 proc. 
urzędn ików p a ń s t w o w y c h by ło zad łużo­
nych przeciętnie w wysokośc i 

pięciokrotnych swych poborów. 
A to: 37 proc. u rzędn ików zadłużonych 
było do wysokośc i 3 -mies ięcznych pobo­
rów, 31 proc. do wysokośc i 6 -mies ięcznych 
poborów, a 21 proc. u rzędn ików posiada­
ło długi, przekraczające ich 6-miesięczne 
uposażenie. T a k było w 1935 r. Obecn ! e 
bezwątp ien ia sytuacja znacznie się pogor­
szyła, tak, że śmiało można przy jąć , jako 
przeciętną wysokość zadłużenia p r a c o w n i ­
ków p a ń s t w o w y c h ich 6-miesięczne uposa 
zenie. Podkreśl ić przy t ym należy, że to 
zatrważająco wysok ie zadłużenie nie pow­
stało bynajmniej an i i l ekkomyś lnośc i , ani 

. z ycia ponad stan, lecz jest Jedynie rezul-

l a i r t M ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr. mcd. Henryk Ziomkowski 
Choroby w e a e r y c a n e m o e i o p l o l o w a 

I ekórae, 

6-rro" S i e r p n i a 2 - T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przylmujo. od 9 — 1 2 i 3 — 9 wiać* 

dziele i świata od 9—12.W pol. w nie 

Lecznica 
Główna % 

„ O M E G A " 
t e l e f o n 142-42. 

pnyjna]ą tokarza we Wizyitklca ip.cjala.it;ach 
o . k M a o t D n » t y s t y e » » y 

Afc.Htjy U k a r a k i e , a a s t r z y k l R a . t 
Iftaup* k w a r c o w a , diatetraa] 

• O R A D A ! « ' • 

jat i t . ar 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w a n e r y r z - e 

Z A C H O D N I A 64 . T e l 185-49. 
•tarJajSie od 12 — 2 | # - t _ gvi wiece 
w ui.daiele święta od 10 — 12 w pot 

D r med. 

iH T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8 — 9 r. i 4—($ w > 

Zgierska 11 Te i . 246-09 

_ D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spoc. chorób wenerycznych i skórnych. 

u | . Piotrkowska 99. —Te l . 1 4 4 - 9 2 
.UU 2 — 3, 5 — g i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 

M e t a od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej j 
(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Dr li. E K K E R T 
ckoroby w e n e r y c i a o i i k . r a . 

P i e r a c k i e g o 6 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 I 5 — 8 wieczór. 

D r med. 

BORNSTEINOWA 
choroby kobiece i akuszeria 

Sródmlelska 29, t e l . 134 -90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3 — 7 w . 

O r H E N R Y K O W S K I 
Spaefa l ia ta c a a r o b w . a . r y c a a y o k , 

a k o r a y c k i • • k a u a l n y c k 

li. TRAUGUTTA 9, fTJ. b i g ? 
p r a y l M o j . • * • — t l ' « » » •* • wUea. 
w a l .4 . 1 .1 . I świata mi * —1S.SS, po oat 

Dr med. 

N I E W I A Ż $ K I 
tpee.eker. wea.ryezay.k, .kóitych > aekaaalaycfa 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuj, o d » — 1 1 r a n o o d 5—9 wieoe, 
I «wl«ta o d » — 1 p p . nlaom. 

B D A U N 
Choroby s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ul. C e g i d n i a n a 4 te l . i 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do l-e( 1 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i *wieta od . 10—l w pol. 

Dr J. N A D E L 
, A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

" ' • A n d r z e j a 4 , l e l e l . 228-92 
"Wyjmuje od 10—12 i od 4 — 8 wiecz, 

Or med. N I T E C K I 
choroby skórne w e n e r y c z n e 

j , , i moczoplc iowe. 
^ V V R O T 3r., front. ! nietro - Te l . 213-18 

' „ ' V " : 1 8 - 9 30 r. i od 5.3«—9 w 
" c d a i B l a ł w i e t a od ) do 12 «r j a t . 

zadnia analog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

ehor wonaryemoyck, akórayci i 
i sekanatnych 

•*»i«ty , dzieei pray a . k.bl . ta- l .kan 
c*ynua oJ i* i « » wieot 
* > O H A D A 3 Z Ł . 

Or med. 

**. k l a c z k o w a 
o o l o i n i c t W i J .t c h o r o b y s > i l s c s 

Piot rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

ł r « y t » * . coda, od ia—12 i 5 ~ * so p a l 

E d w a r d R E I C H E R 
• • e i a l i a t r , ekerak skórnych , weno-

rycznych i aekenalnych 
p o w r ó c i ł 

_ Leczenia promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 « , tel. 2 0 1 - 9 3 

>r ,yjeae.j*, o d g _ n rano i od 5—8 wlec i 
w "ied»i, | , . twieta od 9—12 w pol. 

Dr med. T R E P M A N 
•pecjallata chorób wenerycznych, 

•kornych^ moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 > telefon 234-12 
Prayjmnje od 8— l x r t ^ 2 — * i od 6—8 w. 
w niedziele i awieu od 8 —1 w południe. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ł 

akuszeria i choroby kobiece 
POMORSKA 7. T e l . 127-84 

Przyjmuje od g. 8 — 1 0 r. i od 4 — 8 w. 

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć zapewnia dob roby t 

P1XIN 
zapewnia dobre gole.t ie 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok -'? 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

tatem zbyt n isk ich uposażeń, n iewystarcza 
jących na zaspokojenie koniecznych po ­
trzeb rodz iny p racown icze j . 

W t ym stanie rzeczy pożyczk i odd łu ­
żeniowe k tó rych wysokość w żadnym w y ­
padku nie może przekroczyć k w o t y 1,000 
zł., nie spełniają swego celu, t . j . odd łuże­
nia u rzędn ików. W samym nawet ujęciu 
w a r u n k ó w udzielenia tych pożyczek t k w i 
zasadniczy b łąd . W a r u n k i e m bow iem ot rzy 
mania pożyczk i jest zadłużenie przekracza 
jące dla u t rzymujących do d w ó c h cz łon­
ków rodz iny — 500 proc. uposażenia net­
to, a dla u t rzymujących ponad dwóch człon 
k ó w rodz iny — 400 proc. A w ięc n. p. pra 
cown ik , u t rzymu jący d w ó c h cz łonków r o ­
dziny, k tórego uposażenie netto wyr .cs i 
250 zł. miesięcznie, może uzyskać pożycz 
kę na jwyże j do 1.000 zł., jeżel i posiada 
d ł u g ó w na sumę 1,250 zł. W y s o k o ś ć za 
tym pożyczk i na spłatę d ł ugów nie p o k r y ­
w a wysokośc i t ych d ł ugów , na k tó rych 
spłatę jest przeznaczona. 

W s k u t e k tego, mimo o t rzymania poży ­
czki odd łużen iowej p racown ik wca le się 
nie oddłużą, a mając nadal zbyt niskie u -
posażenie, musi dalej 

zaciągać nowe długi 
i znów staje przed w i d m e m ru jnu jących 
procesów o zapłatę d ługów i zobowiązań 
lub w naj lepszym razie zaciąga nowe po­
życzk i , k tó rych nie jest w stanie spłacić. 

W tych warunkach akcj i odd łużen io­
we j nie należałoby zatem kończyć, a'.i 
wręcz przec iwn ie zacząć ją na nowo na i " 
nych , szerszych pods tawach , a przede 
wszys tk im udzielać pożyczek w w y s o k o ; 
ści zadłużenia urzędnika, oraz ws t rzymać 
na pew ien czas spłatę tych d ł u g ó w , aby 
pracown ik mógł spłacić d ług i i odnow ić 
swe gospodars two domowe, uzupełnić k o ­
nieczną garderobę i sprzęty . 

W a r t o ś ć jednak nawet i tak szeroko 
u ję te j akc j i odd łużen iowe j będzie k r ó t k o ­
t rwa ła , jeżel i równocześnie nie u m o ż l i w i 
się u rzędn ikom b y t o w a n i a bez kon ieczno­
ści zaciągania nowych d ługów. Równocze­
śnie w ięc należy podwyższyć uposażenia 
urzędnicze przez zniesienie zupełne poda t ­
ku specjalnego i przeprowadzenie re fo rmy 
uposażeń w duchu zgodnych żądań w s z y ­
stk ich sfer p r a c o w n i k ó w p a ń s t w o w y c h . 

Przejazdy 
indywidualne 

do A U S T R I I 
I T A L I I 
FRANCJI 
A N G L I I 

Załatwia najszybciej 

Wagons- Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

P r c y c b o d n : a 

WENEROLOGIC1NA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

S a a . j . l a y e a t l n . t k o a a . t y e i n y . 
%Tmrtm a d 9 r. d o 9 w . P a u l a p r z y j m u j . l e k a n - U o b l e t n 

P I O T R K O W S K A 88 tel . 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Ł Ó D Ź , dn . 4 . 1 . — Z okazj i nowego r o ­
ku rob i się różne b i lansy. Zes tawia się do 
chody i rozchody w różnych dziedzinach 
życia i zbiera w rezultacie mnie j lub w i ę ­
cej radosne saldo. 

Przy naszej narodowe j i na łogowe j 
sk łonności do cza rnow idz twa i u jemnego 
oceniania w łasnych osiągnięć t rzeba się 
strzec zby t c iemnych b a r w na ma lowanym 
z okaz j i zamknięcia rocznego okresu obra 
zie naszej rzeczywis tośc i . Na w i e l u odc i n ­
kach uzyska l iśmy piękne rezu l ta ty , z k t ó ­
rych możemy być dumn i . N ieste ty , są też 
f ragmenty naszego życ ia, gdzie bi lans 
zamknięc ia w y p a d a więcej niż smutn ie . 

Boda j , że najsmutniejsze saldo mamy 
na odc inku młodz ieży . Młodz ież szkół śred 
nich jest pod w ie loma wzg lędami zagro­
żona i j e j przyszłość i war tość dla społe­
czeństwa i narodu stoi pod w i e l k i m zna­
k iem zapytania. 

Przede wszys t k im w ą t p l i w o ś c i budz i 
zasób w iedzy , wynoszone j ze z re fo rmowa­
nej szkoły . Ilość i jakość tej w iedzy , o b n i ­
żenie poz iomu nauki sp raw ia , że młode 
pokolenie nie będzie p rzygo towane do stu 

OLA 

)0R0$FYCH 2 N A K i e r 
F A B R . 

PSZCZÓŁKA 

>ww GRYPIE iKAraRZE 

Dr med. 

BIBEKGAŁ 
choroby skórne, weneryczne 1 seksualne. 

Zawadzka 10. tel. 106-30. 
przylmule od 9—11 rano i od 5—8 w. w nie-

dz>le I Święta od 9—t d o pot. 

U w a d z e odbiorców e n e r g i i 
e lekt rycznej 

Dyrekcja Łódzkiego Towarzystwa Ele 
ktrycznego, spółki akcyjnej za naszym po 
średnictwem zawiadamia odbiorców ener­
gii elektrycznej, i e w 1 okresie 1938 roku 
nastąpi nowy podział miasta na rewiry in 
kasowe, wskutek czego może się zdarzyć, 
że w terminie od 1 do 31 stycznia rb. ii 
kasenci zgłoszą się do pp. Odbiorców wcze 
śni ej, lub później niż w terminach dotąd 
ustalonych. 

Dyrekcja Elektrowni prosi o przyjęcie 
powyższego do wiadomości i potwierdza, 
że taka zmiana będzie miała miejsce tylko 
w pierwszym okresie inkasowym. Inkaso za 
d.ąjsze okresy będzie się odbywało wedbig 
dat ustalonych w claśie Cd 1 do 31 stycz 
ni?, r. b. 

Zarazem Dyrekcja zawiadamia, pp. Oo 
biorców, że od dnia 3 stycznia 1938 roku 
wydawane są personelowi, spełniającemu 
służbowe czynności na mieście, legityma­
cje koloru białego z fotografiami, zaopat­
rzone w pieczęcie, plomby f irmowe ora? 
podpisy dyrekcji i zawierające wyszcze­
gólnienie funkcyj służbowych. Dotychcza­
sowe legitymacje zostały unieważnione zaś 
nowe są ważne do końca 1938 roku. 

P. P. Odbiorców energii elektrycznej u-
prasza się o żądanie okazania legitymacji 
służbowej przed rozpoczęciem czynności 
przez funkcjonariusza elektrowni. 

Na powyższe Dyrekcja Łódzkiego T o w a 
rzystwa Elektrycznego, specjalnie zwraes u 
wagę pp . Odbiorców, nadmieniając, że za 
nadużycia osób, niezaopatrzonych w legity­
macje Towarzystwa, nie przymuje na sie­
bie żadnej odpowiedzialności. 

Niebywały film KarloKa 
„ P o s t r a c h O p e r y " w k i n i e „ C o r s o * 

Zarówno reżyser H. Bruce Humbcrlsone, jak i 
Borys Karloff zdobyli tif na najwyższy wysiłek 
twórczy, stworzyli jedyny w swoim rodzaju nastrój 
i napięcie, zrealizowali widowisko, zapierające decli 
w p i e r s i . 

Temat jest tak frapujący 1 atrakcyjny, ie w in 
tecesie samej publiczności nie chcemy juł teraz 
zdradzać nie a nie z samej jakże niezwykłej, jakże 
ekscytującej treści. 

Powiemy tylko, ie Borys Karloff gra role osza­
lałego B p t c w a k a , zbiegłego z zakładu dla obłska-
nyrh. 

Obok Karloffa gra Warner Oland w roli dete­
ktywa chińskiego. 

Film posiada żywe tempo, które szczególnie zys­
kuje na nasileniu w drugiej czesci. Akcja o prze­
b i e g Śledztwa są niezwykle oryginalnie skonstru­
owane. 

Najnowszy film „mistrza maski", Borysa Karlof 
fa niezapomnianego Frankensteina —- to nowy su­
kces kina „Corso". (Wr.) 

— do ży-

AraBiLAionrara 
Z a c h o d n i a 5 2 f r o n t I p i ę t r o 

skórno-weneryczne 

11—12 Dr. Dutkiewicz 
12—114 Dr. Skuslewlcz 
1H—3 Dr Nitecki 

P O R A D A 

( P i o t r k o w s k a 1 7 , t e l . 1 3 4 - 6 7 ) 
ZVi—S Dr Ekkert 
5—6 Dr Balicka 
5—7 Dr Sławowczyk 
7—8 Dr Lipski 

Z Ł O T E 

G I N E K O L O G I C Z N A P R Y W A T N A 
ł l Z , C H O J N I A 

( c ł r o r o l ł y k o b i e c e I c i ą ż a ) 
Z G I E R S K A 24 

Dr Feldman 
•d 10 — 1 od 3 — 6 

Dr. Praport 

d iów wyższych i — co gorzej 
cia. 

Obok zubożenia umys łowego młodzieży 
występuje bardzo jaskrawię zubożenie mo 
ralne. Złe postępy n iektórych w y c h o w a w ­
c ó w spod znaku Z N P zbiera swoje owoce. 
Oto jak n. p. ocenia poziom moralny 
młodzieży szkolnej — jeden z wybitnych 
pedagogów prof. L u d w i k Skoczy las: 

. .Mnożą się w szkołach kradzieże. 
Szerzą się choroby weneryczne. Blichtr i 
powierzchowność są cechą w ie lu . Niesz­
czery stosunek do nauczycie l i przybrał 
charakter bardzo powszechny. Młodzież 
idzie w życie bez entuzjazmu i zapału". 

W krakowsk ich szkołach odk ry to szaj­
kę m łodoc ianych złodziei , mających na su 
mien iu s tok i lkadzies iąt kradzieży. Sprawa 
posunęła się tak daleko, że krakowskie 
czynn ik i społeczne poczuły się zmuszone 
założyć specjalne T o w a r z y s t w o opieki n i d 
młodzieżą szkół ś redn ich! 

Marnu jąc młodzież, marnu jemy najwlę 
kszy kap i ta ł narodowy. A do tego nie wol 
no dopuścić . T rzeba walkę o dusze mło­
dzieży przeprowadz ić z całą energią. I 
t rzeba przede wszys tk im zmienić z gruntu 
ducha szkoły po lsk ie j , b łąkającej się jesz­
cze c iągle po manowcach jędrzejewiczaw-
skich. 

Phi l ips ekspor tu je balonik i 
ż a r ó w k o w e d a Holand i i 

Polskie Zakłady PłtUips zajmujące czołowe eniej 
«ce w Polskim przemyśle ieriwkawym otrzymały 
dawno a Holandii zamówienie na wykonanie jedne 
go miliona baloników żarówkowych. 

Fakt, ie sfery przemysłowe holenderskie, pomi­
mo bardzo wysokiego poziomu przemysłu rodzime­
go zwróciły sie t tak poważnym zamówieniem do 
Polskich Zakładów Philips fwiadeay wymownie e 
wysokim poziomie nasiej produkcji krajowej. 

Zainteresowanie zagranicy nowa. falezie wyt-
wórczoici k#ijowej otwiera nowe moiliwożei eks­
portowe dla przemysłu polskiego i stwarza pole de 
działania dla zdrowej inicjatywy gospodarczej. 

Notajemy fakt len, będący objswrm ekspansji 
gospodsrezej z tym większa radoicia, ie jak nai in­
formują po pierwszym próbnym, maja, naaujpie dal 
sza zamówienia. 

Pozyskanie nowego rynku zbytu przyczyni sie 
niewątpliwie do dalszego spadku bezrobocia w Pol 
sce, a tym satmm do szybszego rozwoju e o s p o d a T -
czej „prosperii 

G O I I ) I P E T E R S B U R S K I 
w sali Mal inowej i Grand Całe. 

Popularny w Polsce i zagranicą zespół 
muzyczny Golda i Petersburskiego od 1 
stycznia r. b. koncertuje w Sali Mal inowej 
i Grand Caf£. S r -

Oold i Petersburski znani są nie % 
jako kompozytorzy przebojów taneczny. * ^ 
ale i f i lmowych, zwłaszcza w komediach 
muzycznych. 

T o też koncerty ich w Malinowej ! 
Grand Cat? cieszą s ;e dintym powodze­
niem. 

SNOBIZM KOSZTUJE. 
Liczne ogłosznnia odbiorników, ukazująca sit 

w prasie wprowadzają nieraz w zakłopotanie etytel 
nika co do wyboru właściwego aparatu. 

Niezdccydowapie to odwleka termin kupni od­
biornika, a przecież posiadanie radia daje wiele 
zadowolenia. Skoda tracić czas. Warto sie naresz> 
cie zdecydować. Przed kupnem radia trzeba sobie 
przede wszystkim zdać .sprawę, że właściwie prawie 
wszystkie dzisiejsze odbiorniki sa dobre. Skąd wiec 
powstaje rozpiętości w cenach aparatów? Na przy­
kład odbiornik ECHO—127—Z, wyrobu Państwo­
wych Zakładów Tele- I Radiotechnicznych w War­
szawie, kn?ztiije zł. 160.— Wydajność jego, pre­
cyzja i solidność ss równie dobre jak i Innych 
„superów". Różnica w cenie powstaje zdaniem 
PZPR., zazwyczaj z powodu stosowania w większości 
„superów — cudów" przeróżnych „szykan", które 
maja raczej charakter dekoracyjny. Społej-zenstwo 
polskie nie może jedmk zapominać o tym. ie „pie­
niądze zapłacone za ECHO — zostaj* w kraju". 

<Wd 

Yc&cffoi i i i 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-44* 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-W 
Straż Pożarna tel. f . 

Łódź. tMoirUowska 1 * 
lei 101-01 i 266-50 

i CS 

3 c b v i y ryczałtowe 
w Z A K O P A N E M 
WOROC9C1C i WISŁĘ 
KRYNICY, RABCE 

\ ZWARDONIU 
W y c e c z k a 

n a 
15/1. — 7/11. Cenazł. 7 5 0 — 

Haid koleGwotiarciarslcf 
307I , . 9 / | _ Cen* zł 175 

Wycie* .ia -Je i & m i m 
20/1 — 25/1 — Tena zł 

.ecl 
J 

http://ip.cjala.it


Str. 8 

GIMNASTYKA WOLI DAJĘ WIĘCEJ 

NIŻ SZKLANE SŁOIKI Z „CUDAMI" 
t O b i e t y same hodują... zmarszczki. 

T\* - t . _ • • 

ni 
C Pie lęgnowanie urody, dążące poza pod 

^n ies ien iem piękności kob i j , przede wszy 
| & k i i i i do przedłużenia r ' .'.ości, stało się 

iz iś sztuką p o w s z c c b uprawianą przez 
tob ie ty wszys tk ich wars tw . Pragnienie ża­
r towania młodości i urody, jest tak si lne 

mi l ionerk i jak i u stojącej na przeć uym 
egunie — robotn icy fabrycznej . 

1 jedna i druga — w miarę możności , 
/ f caopa t ru je się w bat .% s ło iczków k tó rych 
z a w a r t o ś ć ma za zadanie uczynić ją p ię ­
k n i e j s z ą nad inne kob ie ty . 

Skuteczność dzis ie jszych kosmetyków 
<st niezaprzeczona. Nic ma p raw ie na ryn 
u prepr tów n iepewnych czy szkod l i ­

w y c h , p ' ieważ k ie rown icy labora to r iów 
jcosmetyr ',ych zrozumie l i , że duży zbyt na 
we p roduk ty znajdą wś ród w a r s t w uboż-
zych, to też p roduk ty swe ładują w małe 
ł o i czk i i f lakon ik i i w mniej e leganckim 
•pakowaniu zasypują n imi sk łady, gdzie 
a dwudziestą część tego co kosztują w 
leganckich droger iach, może je nabyć nai 

ł o n a w mieście, m a i — w kuchni 

Osobliwa zamiana ról. 
Nagroda za dobrze przyprawioną wątróbką 

Megalomania 

r 

M a t k a : — Karo lku , więc to ty tak ko­
łyszesz okrętem? Przestań, ja tego nie l u ­
bię* 

uboższa nawet dz iewczyna, mająca też pra 
w o do radości w życ iu. 

Rzecz w t y m , że najdroższe i najpe­
wniejsze kosmetyk i cudów dokonać nie 
mogą. Na nic się zda masaż, wyg ładza ją ­
cy uporczywą bruzdę między oczami, sko­
ro jakaś nurtująca zgryzota, znów ją w tym 
miejscu w y w o ł a . 

Znany jest t yp kobiety młodej p rzys to j ­
nej , może zanadto rozmi łowanej w swej 
urodzie, k tóra często bada odbicie swe w 
lusterku, w l ę k l i w y m doszuk iwan iu się nic 
korzys tnych zmian w twarzy . A może już 
wkró tce po jaw ią się zmarszczki , a może 
opuszczają się ku do ł ow i kąc ik i ś l icznie w y 
k ro jonych warg? Czy ten puder za c iemny, 
czy też cera t rac i a labast rową białość, a 
może ten krem.. . i p iękna pani gub i się w 
smutnych przypuszczeniach, nie pomna, 
że sama myś l ż łob i na je j twa rzy ślady, 
k tó rych przedwcześnie szukała w lusterku, 
a które później napróżno leczy kosz towny­
mi k remami . 

Inna znów żyje w wiecznym pośpiechu, 
trapiona tysiącem niedokończonych spraw 
d o m o w y c h , społecznych i tp . i d z i w i się, że 
regularna je j w i zy ta raz na tydzień u ma-
sażystk i , tak małe przynos i rezul taty. I do 
szeregu zmar tw ień dodaje brzydką podejrz 
hwą m y ś l : czy ta masażystka nic używa 
podstępnie innego mniej war tośc iowego 
kremu, bo przecież cera m imo wszystko 
jest p rzyw ięd ła , a nieskazi telny niegdyś 
owa l twarzy znik ł , ukazując ostrą l inię 
szczęki i zapadłe po l i czk i , co jest przecież 
wy raźnym dowodem słabej odżywczośc i 
kremu. Zniechęcona dodaje do nawału 
spraw wyszukan ie nowej lepszej kosme­
tyczk i , obiegnie k i l ka salonów piękności 
wynosząc z każdego n iezawodny .krem, a 
gdy wreszcie znużona dopadnie domu, re­
cytu je c ie rp l iwemu mężowi wszystk ie 
dzienne sp rawy , p rzeżywa doznane n iepo­
wodzenia i gorszy się, że ten cz łowiek n i ­
czym się nie p rze jmu je ! 

I cóż tu krem pomoże choćby na jdroż­
szy i naj lepszy? Jednej i drug ie j potrzebna 
jest dyscypl ina umys łowa, czy l i umie jęt ­

ne uwaln ian ia mózgu od spraw dnia, bez 
wzg lędu na ich n iepomyślny przebieg. 
Umie ję t rość tę posiadają w w y s o k i m s to ­
pn iu mężczyźni i dlatego zachowują lepiej 
spokój wewnęt rzny , i jeś l i kobiety upor­
czywą pielęgnacją i środkami sztucznymi 
potraf ią przedłużyć młodość twarzy , to 
mężczyźni stanowczo dłużej od kobiet za­
chowu ją młodość umysłu i ducha. 

A więc nie cudowne działanie z a w i ­
łości s ło iczków może nam dać promienną 
urodę, lecz g imnastyka w o l i , zezwalając 
na złożenie balastu trosk i wypogodzenie 
ducha. 

Wynalazek 

M-i-ja lam się nie 
idzie b łyskawiczn ie . 

bawię , u inn i t U 

Niespodzianka 

Stara panna: — M ó j Boże, jakieś mę­
skie nogi pod łóżkiem.. . 

Czasy, w k tó rych ży jemy, są pełne 
skra jnych przec iw ieństw a naszym babkom 
w y d a w a ł o b y się komiczne, ba, g ro teskowe! 

W e ź m y np. pod uwagę współczesne 
s tanowisko kob ie ty i mężczyzny. Wszak to 
już dzis ia j nie nowość, że mężczyźni , d a w ­
niej nieograniczeni w ładcy „ n a z e w n ą t r z " : 

zaczynają obecnie interesować się coraz 
skwap l iw ie j tym , ,wnęt rzem" , to jest ogn i ­
skiem d o m o w y m w najściślejszym s łowa 
znaczeniu, czy l i kuchnią. W Ameryce już 
od dawna istnieją przy wyższych uczel­
niach specjalne kursy gospodars twa domo­
wego dla panów w Europie wszystk ie pod 
ręczniki i czasopisma pedagogiczne zmie­
rzają już teraz do zaznajomienia mężczyz­
ny z zajęciami d o m o w y m i , począwszy od 
przyszywan ia guz i ków i cerowania, a sicoń 
czywszy na go towan iu . 

A tymczasem kobiety garną się do za­
jęć, k tó rych dzicdzjna by ła dawn ie j w y ­
łącznie zastrzeżona d la „ p a n ó w s tworze ­
n i a " . W idoczn ie wykaza ły swe zdolności w* 
różnych k ierunkach, skoro rządy poszcze­
gó lnych państw przygarn ia ją już teraz k o ­
b iety od lat szkolnych do służby w o j s k o ­
w e j , do lo tn ic twa i td . , nie mówiąc już o 
otwarc iu d la kobie t wszys tk ich dz ia łów 
wyższych uczelni . Po prostu zdumiewa nas 
że w tak k ró t k im s tosunkowo czasie udało 
się kob ie tom osiągnąć to, o co nasze matk i 
i babk i staczały nieraz — np. su f rażys ik i 
angielskie — k r w a w e boje. 

Doskona łym, choć nieco, g ro teskowym 
przyk ładem ducha czasu by ł proces r o z w o ­
d o w y w Meksyku , o k t ó r y m jako o cu r i o ­
sum donosi ła prasa całego św ia ta : „ O n " 
by ł p r y w a t n y m urzędnik iem, k iepsko p ł a ­
tnym „ o n a " nauczycielką o większej pensj i 
i możności zarobkowania poza szkołą. U ł o ­
ży l i się w ten sposób, że on będzie speł­
niał — porzucając naturaln ie swoją piacę 
zawodową — czynności w domu, ona bę­
dzie zarabiała na utrzymanie. Kochal i się 
i czuli się w tych warunkach bardzo szczę­
ś l iw i . Aż raz, pewnego dnia pani weszła 
do kuchni i przykręc i ła p łonący pe łnym p l 0 

mieniem gaz, czyniąc mężowi wymówkę 
za rozrzutność. Pan małżonek z i ry tował s i c 

i - wyrzuc i ł żonę z kuchn i , k tórą uważał za 
swoje k ró les two. Obrażona żona podała o 

I rozwód. Mąż zgodzi ł się, jednak pod w a ­

runk iem, że żona będzie mu p łac i ła a l imcn 
ty, jako odszkodowanie za utraconą prze­
zeń posadę... Sąd przyznał mu rację. 

Charak terys tycznym przyczynk iem do 
współczesnej .zamiany r ó l " jest urządzony 
przed k i l ku dn iami w Wiedn iu konkurs k u ­
charski — kawa le rów. W y p a d ł znakomi ­
cie. Jeden z. panów, archi tekt z zawodu o-
trzymał nagrodę za... naj lepiej p r z y p r a w i o ­
ną wąt róbkę cielęcą. Zupa i inne po t rawy , 
ugotowane przez uczestników konkursu, 
by ły bardzo smaczne, czego dowodem fakt 
że trzej gotu jący kawalerowie o t rzymal i na 
grody za zupy. 

Ileż to kobiet nie ma wyobrażen ia , co 
trzeba dodać d o wą t róbk i , aby zadowo l i ­
ła podniebienie smakosza. Ale między ty ­
mi kob ie tami są przeważnie takie, które 
znają się świetn ie na... ta jn ikach konstruk­
c j i motoru samochodowego lub samoloto­
wego, które b iorą nagrody za aprawną jaz 
dę autem i dokonują „ r e k o r d ó w " w p o w i e ­
t rzu. Ileż adwokatek , lekarek, architektek 
i td . nie rozumie się z u p e ł n ' c na kuchni i 
bezkry tyczn ie konsumuje t o - Co poda k u ­
c h a r k a ! ' A z drugie j znów strony, kto wic, 
czy mężczyzna g o t u j m y , amator lub w y ­
kw in tny kucharz z a w ° d o \ v y , nie odczułby 
lęku na myśl o czekającym go locie t rans­
oceanicznym, na k } ° ry w y ż y ł a b y się umie­
jętnie i odważnie jego żona! 

Czy to „change des met ie rs" jest takie 
straszne? Czy istotnie utrudnia mężczyźnie 
wa lkę o byt , a kobietę odsuwa od ogniska 
domowego? Bynajmnie j . Doświadczenie 
uczy, * e P o w i e k zdolny i konsekwentny 
wyb i j e się w obranym zawodzie, bez wzg lę 
du na pleć. A że kobiety odnoszą coraz w ic 
cej sukcesów w dziedzinach, będących do ­
tychczas wyłączną domeną mężczyzn, to 
ty lko dowód . i° wreszcie u j awn i ł y w po -
myślnie jszych dla nich warunkach swe wro 

|dzone zdolności . Jednak bądźmy p r z e w i a ­
ni, że miłość, łącząca obydv, k« pici t-^.lzie 
zawsze równie si lna, bez wzg lędu na za­
mianę ról- Żona będzie tęskniła za uśmie-

Ichem i czułością męża, chociażby w danej 
' c h w i l i szybowała w powie t rzu z jednego 
kontynentu na drug i , mąż tymczasem po­
myś l i , kosztując pieczeń, p rzygo towanr 
dla żony, że będzie lepiej smakowała — 
we dwoje.. . 

t iow 
hotn 


